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r LD iadom ośc i H T lisyjne
wychodzą w pierwszej połowie każdego miesiąca. Kto zamawia to czasopismo, 
ten tem samem spełnia dobry uczynek na korzyść biednych murzynów w Afryce. 
Pożądani są we wszystkich miejscowościach pom ocnicy, gotowi i chętni do po­
pierania i rozpow szechniania „Wiadomości Misyjnych". Czysty dochód z tego 
czasopisma obraca się tylko na cele misyjne, t. j. na rozkrzewienie naszej świętej 
religji, przeto Papież Pius X. i Ojciec św. Pius XI. udzielili Apostolskiego Bło­
gosławieństwa w szystkim  Dobrodziejom naszej Misji. Wszelkich objaśnień do­
tyczących Misji i klasztoru OO. Misjonarzy w Mariannhill w Południowej Afryce

udziela

firat kon stan ty  'TDielewski
K atow ice  = Bogucice, ulica Piotra nr. 3 (blisko klasztoru ‘Bonifratrów) 
W Niemczech zastępstwo Misji Mariannhillskiej w Wrocławiu (Breslau 9, Sternstr. 52)

MARIANNHILLSKI ZWIĄZEK MSZALNY
pobłogosławiony i polecony przez

A

jego Świątobliwość Papieża Piusa XI.
zatwierdzony przez Najprzewielebniejszego

Ks. Biskupa Dr. Adalbero R. M. M.
Wikarjusza Apostolskiego 

jako też Przełożonych Zakonu

I. Do związku może b yć  p rzy ję ty  każdy, bądź żyjący, 
bądź zmarły. Jedynym  warunkiem przyjęcia  lest 
złożyć za każdą osobę jako wstepne, w Polsce 
najmniej 2 złote w Niemczech 1 markę.

II. Codziennie odprawia się w kościele w Mariannhill 
po wszystkie czasy  za żyw ych  i zmarłych Dobro­
dziejów dwie Msze św., prócz tego w pierwsza nie­
dzielę miesiąca uroczysta  Mszę śpiewaną, a nie­
k iedy jeszcze trzecia Mszę. (Przeszło 750 Mszy 
św. rocznie.)

III. Przeszło  300 zakonników i 350 zakonnic ofiaruje co 
miesiąc raz Komunję św. i odm aw iaja  za nich co­
dziennie w yznaczone modlitwy.

IV. Codziennie słucha w Mariannhillu i po stacjach 
przeszło 2000 dzieci jednej Mszy św. na intencje Do­
brodziejów i odmawiają za nich wspólne modlitwy.

V. Każdy, jako Dobrodziej, uczestniczy we wszystkich  
modlitwach i dobrych uczynkach Misjonarzy i Za­
konnic Misji.

VI. Kto naszą Misję między innemi popiera n.p. przez 
szerzenie naszych misyjnych czasopsm. Związku 
m szalnego itp., również staje się uczestnikiem po­
danych pow yżej dobrych uczynkóvy.

Każdy członek Związku mszalnego otrzymuje 
jako dowód przyjęcia obrazek, a imię jego zapisuje 
się w księgę, przechowywaną w klasztorze Ma­
riannhill. — P rzy zmarłych kładzie się przed na­
zwiskiem  t .

VII. Przedew szystkiem  w dzięczni jesteśm y za dary, 
składane Przełożonym  M.sji do dowolnego roz­
porządzenia na najważniejsze potrzeby Misji.

Misyjny klasztor OO- Misjonarzy w Mariannhillu
N ajpewniejszy i najlepszy sposób jest, w szystk ie ofiary, na Msze św.. na cele misyjne na Chleb św. 

Antoniego, należytości za kalendarze. „Wiadomości Misyjne" przesyłać pod adresem:

Zastępstwo Misji Mariannhillskiej
Katowice-Bogucice, ulica Piotra 3
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U Żłóbka Betlejemskiego.

Przychodzisz, Zbawco, na ziemię, 
Od wieków oczekiwany,
By ludzkie odkupić plemię,
Pokój nam dać pożądany.

W stajni się rodzisz na sianie, 
Leżysz pomiędzy bydlęty,
By nas, Mistrzu nasz i Panie, 
Nauczyć pokory świętej!

Rodzi Cię Matka uboga,
Lecz pełna łask i świętości,
By nam wskazać, jak Ci droga 
Biała szata niewinności.

Pastuszków wzywasz do Siebie 
Wpierw niż możnych i bogaczy, 
Bo zły bogaty u Ciebie 
Mniej niż żebrak święty znaczy.

~Nie brzydzisz się ich prostotą, 
Ani ich skromnymi dary,
Bo mierzysz nas serc ochotą, 
A  nie wielkimi ofiary.

Ale, że wszystkich chcesz zbawić, 
Wszystkich uszczęśliwić w niebie, 
Każesz i Mędrcom się stawić 
I dajesz im poznać Siebie.

Dziś patrzysz na nas z Ołtarza, 
Gdzie się znów kryjesz w pokorze... 
0, niech się serce rozżarza 
Miłością ku Tobie, Boże!

O, niech Twoje Narodzenie,
Twa Męka i Śmierć dla ludzi,
Do pracy na dusz zbawienie 
Każdego z nas ciągłe budzi.

Ks. M ateusz Jeż.
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Nasi weterani misyjni.
B rat m isyjny jest pracow nikiem  chrześci­

jańskim w służbie misji. W ielostronna działal­
ność jego służba pionierską w  wielkim wojsku 
m isyjnym. Całe jego życie ipracy, m odlitw y 
i poświęcenia jest cichym  bohaterstw em  na 
chw ałę Bożą i zbaw ienie dusz. B ra t m isjonarz 
jest nieznanym  apostołem  katolickiej misji 
św iatow ej. Bez pełnej oddania się działalności 
B raci m isyjnych doznaw ałaby najw iększych 
przeszkód praca  kapłanów  m isyjnych. Dopiero 
przez B rata  misyjnego zyskuje m isjonarz sw o­
bodę rąk  dla służby duszpasterskiej.

Kapłan m isyjny jest przew odnikiem  do Bo­
ga, poszukiw aczem  i w ybaw cą dusz w służbie 
dobrego P asterza. „Bóg chce, by w szyscy  lu­
dzie ocaleli11 (1 Tym . 2, 4) i w  iNim znaleźli 
szczęście wieczne, cel nieosięgalny siłą ludzKą. 
Kapłanów Kościoła swego przeto  C hrystus po­
sy ła  w św iat jako uw ierzytelnionych i pew ­
nych przew odników  z nadprzyrodzonym i środ­
kam i pom ocniczym i i dał słowo, że będzie z ni­
mi aż do skończenia czasów . W  kapłaństw ie 
katolickim  P an  Bóg litościw y w yciąga rękę ku 
św iatu pogańskiem u, ażeby w yprow adzić go 
ze w szystkich  w ew nętrznych  i zew nętrznych 
m anow ców  i niebezpieczeństw  na drogę w ła­
ściw ą Jedynie M isjonarz katolicki jest zaufa­
nia godnym  głosicielem  chrześcijaństw a.

Zarządzenie Boskie skazuje pogan na Mi­
sjonarza Kościoła katolickiego. P rzy sto i św ia­
tu katolickiem u to zarządzenie Boże w ykony­
w ać i przez w ysyłanie licznych m isjonarzy, 
kapłanów  i Braci, podaw ać poganom  rękę ra ­
tująca.

Także dzieło m isyjne M isjonarzy M ariann- 
hillskich, k tóre zajmuje się pokaźną częścią 
Afryki południowej i od przeszło 50 lat udo­
stępniło duże obszary  kulturze chrześcijań­
skiej, w ym aga uzupełnień nowym i, m łodymi 
i silnymi bojownikami. S ta ra  kadra  podstaw o­
wa pierw szych pionierów południow o-afry- 
kańskich zapalonego do misji O pata F rancisz­
ka Pfannera, k tó ry  z gorliw ością paulińska po­
dróżow ał po lądach i m orzach w służbie misji, 
ta s ta ra  gw ardia rzednieje, a w  szczerby  już 
w stępuje silna i znakomicie uzbrojona mło­
dzież: Zmiana w kracza  a nasi dawni, starością 
i znojami na polu m isyjnym  zgarbieni bojowni­
cy stopniowo zajmują dobrze zasłużone stano­
w iska w ypoczynkow e. W ielu afrykańskich 
pionierów m isyjnych muszą, posłuszni nakazo­
wi wieku, w ycofać się na swoje stanow isko 
w yjściow e —■ M ariannhill. Ale w  domu m acie­
rzystym  m ariannhillczyków  jeszcze ta s ta ra  
w iara  św iadczy najcenniejszą pom oc swoim 
życiem  m odlitw y i poświęcenia. Tutaj w spo­
magają czynnych robotników w  winnicy P a ń ­
skiej. O zdrow iu południow o-afrykańskiego

obszaru misyjnego, szczególnie w  Natalii, 
św iadczy wiek niezw ykle sędziw y jak na mi­
sjonarzy. Pom im o niesłychanych wysiłków , 
znojów i niedostaków  w latach zakładania mi­
sji cyfra śm iertelności pośród.składu osobowe­
go Misji M ariannhillskiej jest zdumiewająco 
drobna. P rz y  tym  musiał podczas całej woj­
ny i jeszcze p rzez  pew ien czas powojenny cały 
szereg sędziw ych m isjonarzy, tak kapłanów  
jak i braci, jeszcze nadal w ykonyw ać prace 
w  gospodarstw ie, szkole i duszpasterstw ie. 
Zbyt rw ące parcie dzieła m isyjnego w krajach 
pogańskich bez dorostu zapewnionego już 
często w ytężało  w sposób szczególny siły 
tych w eteranów . Dla roztropnego dowództwa 
także w  walce z pogaństw em  musiało być 
głów ną troską, by nasam pierw  u trzym ać i roz­
budow ać stanow iska zajęte, dopóki po dużych 
trudnościach, spow odow anych brakiem  pow o­
łań i środków , nie zdoła się ściągnąć i pou­
m ieszczać now ych sił pomocniczych. W tedy 
to w łaśnie s ta rzy  w eterani M ariannhillu s ta ­
nęli na w yłom ach i w ytrw ali. P rzed  wojną 
św iatow ą istniał w  Europie (w Holandii) je­
den jedyny dom przygotow ujący  kapłanów 
i B raci dla Misji M ariannhillskiej. W krótce po 
zaw arciu  pokoju m ożna dopiero było po­
m yśleć o odbudowie i pomnożeniu potrzebnych 
uczelni. W  r. 1922 by ły  w  Europie już 3 za­
kłady: gimnazjum, seminarium  dla powołań 
różnych i dom nowicjuszów, k tórym  ogółem 
9 kapłanów  poświęciło swoje siły. Duży ze­
spół głów ny pozostał w  Afryce; było ich 59 
Ojców i 164 B raci m isjonarzy. Odtąd zdołano 
więcej niż podwoić liczbę Kapłanów misjona­
rzy, również i liczbę B raci m isjonarzy. Łatwo 
pojąć, że ziający w yłom  z lat 1914— 1920 nie­
podobna było zapełnić natychm iast. Cierpi 
jeszcze na tym  cała misja św iatow a. A jednak 
miał M ariannhill szczęście, poniew aż życzliw y 
rząd burski zezw alał mu na działalność mi­
syjną naw et podczas wojny, kiedy to różnym  
innym Stow arzyszeniom  m isyjnym  kroki i za­
rządzenia nieprzyjacielskie przeszkadzały  w 
p racy  misyjnej i czyniły jeszcze większe 
w y rw y  w śród ich członków.

Gdy po tych latach dopiero w  r. 1923 na 
razie mało now o w yśw ięconych kapłanów 
p rzybyło  na front m isyjny, ale po tym  rok 
w rok posyłano Zgrom adzeniu pokaźną dru­
żynę na dalekie południe, można było przecież 
pom yśleć o odciążeniu starych  wiarusów. 
Oni, k tórzy  zakładali pierw sze podwaliny, 
brali p ierw sze przeszkody, stoczyli pierw sze 
walki, mogli teraz  złożyć brzem ię sw e na 
m łodsze, silniejsze barki. Rozumie się samo 
przez się, że ogólna liczba czynnych chwilowo 
m isjonarzy bynajm niej nie odpowiada rozmia-
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rowi całego obszaru m isyjnego; także ta sto- emeryci, pozostali w eterani przebyw ają jeszcze
sunkowo m ała garstka naw et w raz z wielkim na swoich stacjach. N ajstarszy z tychże ma
m isjonarstw em  pom ocniczym  jak Siostrami, lat 77.
katechetam i i nauczycielstw em , ledw ie zdoła Nie wliczono tu s tarych  w eteranów  prze-
podtrzym ać misję w  ruchu, jeśli nie chce w y- byw ającyęh w  zakładach europejskich. Tutaj
konyw ać roboty pow ierzchow nej, gonitw y, stanow ią oni także stosunkow o silny odsetek
po której, jak doświadczenie uczy, aż nazbyt w  zespole osobnym  dla w ychow ania, gospo-
łatw o następują załam ania, — p rzy rost sił zaS darow ania i zaw iadyw ania, od którego wy-
zw iązany jest ze środkam i S tow arzyszenia m aga się również niemało, 
misyjnego i nie na ostatku z powołaniam i na „M łody M ariannhill11 ze czcią staje przed
Kapłana i B ra ta  misyjnego. Dlatego wciąż tymi sędziwym i pionierami z , okresu zakła-
brzmi na nowo zew : M łodzieży katolicka, na dania tego wielkiego dzieła misyjnego. Także
front m isyjny! Nie w szyscy  w eterani dążą do przyjaciele misyjni za m orzem  i w stronach
domu starców  w M ariannhill, niejeden wolałby rodzinnych składają pokłon tym  bojownikom,
um ierać w  „silach11, czyli z m otyką w ręce k tó rzy  utorow ali drogę kulturze chrześcijań-
spracow anej działać w  winnicy Pańskiej do skiej na dalekiej ziemi pogańskiej, gdzie za
upadłego. Ale rozkaz troskliw ego P rzełożo- ich przybycia najskrajniejsze pogaństw o gnę-
nego jednak ich w tedy  odwołuje. G łów ny bilo serca biednych tubylców  i zaciemniało
trzon w eteranów  atoli spędza zm ierzch życia ducha. Jeżeli dzisiaj w Afryce południowej
w Domu m acierzystym , swej duchownej cha- miliony jeszcze nieochrzczonych już ogarnia
cie rodzinnej, skąd niegdyś w yruszyli na ka- urok K rzyża a ponad pół miliona chrześcijan 
mienistą, ciernistą rolę misji afrykańskiej. . tubylczych grom adzą się dokoła Zbawiciela
W ielu otrzym ało jeszcze za czasów  swojego w  Sakram encie, niezliczona dziatw a w szko-
założyciela św. suknię zakonną i swoje po- łach chrześcijańskich nabyw a uobyczajenia
słannictw o. W ielu z nich pochowało na spo- i przysłuchuje się nauce Boskiego P rzyjaciela
ezynek w ieczny niejednego mężnego tow arzy - dzieci, jeżeli kobieta w yzw oliła się z niewoli
sza broni, wielu pom agało w  szkoleniu do- pogaństw a poniżającego jej godność i z nie-
rostu a m łodym  było przewodnikam i, ojcami obyczajności, jeśli cnota i czystość sta ły  się
i wspom ożycielam i. Oni to dali m łodzieży ten ideałami przeklętego niegdyś pokolenia Chama,
duch rw iący  się do czynów, n iestrudzony w jeśli miłość bliźniego zajęła miejsce krw aw ego
tw órczości radosnej, k tó ry  jeszcze teraz  jest panow ania przem ocy Czaków lub Dingaanów
w ybitnym  znamieniem m ariannhillczyków , ów i innych okrutników, jeśli krajow iec spokojnie
starodaw ny duch w ojow ników  i osadników, może udać się do pracy, nie drżąc z obawy
który  z garstką trzym anych w żelaznej kar- jakiegoś podstępnego napadu nieprzyjaciel-
ności i na śm ierć odw ażnych zdobyw ców  wie- skiego, jeśli w spom aga się biednych, obiega
cej zdóła, aniżeli m ądrujące lub pobieżnie chorych, nie pozbyw a niemowląt, jeśli z ócz
wyszkolone a przeto mało p rzydatne pospolite niegdyś zalęknionych przez gusła i złe duchy
ruszenie. Na nieco ponad 300 m isjonarzy, prom ienieje błogi, szczęśliw y blask w ierzą-
ustanow ionych w misji w łaściwej, z tych coś cego w  Chrystusa, jeśli zam iast w rzaw y  wo-
ponad stu Kapłanów i około 200 Braci, liczy jennej i zgiełku b itw y dzw ony pokoju wołają
sobie 105 (22 Kapłanów i 83 Braci) już prze- z w ieżyc kościelnych M ariannhillu w  głąb
szło 60 lat życia. W iek tych starych  w etera- kraju, w szystko to jest dziełem owych sędzi-
nów chwieje się m iędzy 60 a 86 latami. w ych w eteranów  mariannhillskich, nad któ-
Ponad 60—65 lat m ają 18 (4 Ojców, 14 Braci), reg0 dalszym  pełnieniem i krzew ieniem  chęt- 
ponad 65—70 lat mają 38 (9 Ojców, 29 Braci), w spółpracują ludy z iclh stron rodzinnych, 
ponad 70— 80 lat mają 42 (6 Ojców, 36 Braci), sam ym  uczestnicząc we w szystkim  bło-
ponad 80—86 lat mają 7 (3 Ojców, 4 Braci), gosław ienstw ie z dzieła tego w ypływ ającym

O. Dora.
W  przytułku dla starców  W M ariannhill (Prosimy porów nać także fotografie zespołu na-

zyje siposrod nich 63 (14 Ojców, 49 Braci) jako szych w eteranów  w  zeszycie listopadowym. — Red.)

W odwiedzinach u naszych misjonarzy,
„Ciało na nic, duch jest tym, k tó ry  ożyw ia!11 Było to w  tygodniu przed Bożym  Ciałem;
Oto tajemnicze słow a Zbawiciela, w ypo- siedząc p rzy  biurku pracow ałem  nad kazaniem

wiedziane. przy  sposobności, kiedy obiecyw ał na to św ięto Najdostojniejszego Sakram entu.
P rzenajśw iętszy  Sakram ent O łtarza. Życie Nie znalazłem  piękniejszej książki z kazaniami
i doświadczenie w  duszpasterstw ie wnoszą nad Jana VI 22 i nast. słow a Zbawiciela obie-
zrozumienie, chociaż nie zupełne ujęcie treści cujące ustanow ienie Sakram entu O łtarza, 
tych słów . Należą one do rozdziału niezba- Czytałem . Ktoś puka do drzwi. Na w ezw a-
danej tajem nicy o w ybieraniu do łask  przez nie: „P roszę11 drzw i o tw arły  sie, ale nikt nie
Ducha Św iętego. w szedł. Idąc zajrzeć, napotkałem  u progu
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Kurs leczniczy w Misji Mariannhillskiej w  r. 1936 
(w którym także Mariannhillczycy udział brali).

pewnego m łodzieńca czarnego, katolika, który 
przyniósł mi wiadom ość następującą:

— Ojcze, żona katechisty  ewangelickiego 
D aw ida Ngom y um iera. W zyw a ciebie. Chce 
przed śm iercią p rzy jąć Komunię św.

Nie dziwiłem  się nad tym  życzeniem  poczci­
wej kobiety. Znałem  ją już od pewnego czasu. 
W  toku różnych odwiedzin m ych u niej pod­
czas jej choroby b y ła  Komunia św. często 
przedm iotem  naszych rozm ów. Zaw sze oka­
zyw ała  duże zajęcie i w ytężoną uw agę w tej 
spraw ie. W ierzy ła  całkiem  w praw dziw ą 
obecność Jezusa w  Sakram encie O łtarza.

(Kazałem tedy osiodłać konia, sam  przygo­
tow ałem  w szystko  co potrzebne do zaopatrze­
nia chorego, w łożyłem  do kieszeni sześć nie­
dopałków świec, złotą patenę z P rzena jśw ięt­
szym  obwinąłem  w  białe płótno i schow ałem  
do torebki skórzanej; k tó rą  sznurkiem  p rze ­
wiesiłem sobie przez kręgi i ukryłem  w  zana­
drzu. Tak tedy  ze Zbawicielem  dosiadłem 
konia. Chłopak szedł za mną pieszo. Nie było 
bardzo daleko. W  trz y  czw arte  godziny by ­
liśmy przed chatą m urzyńską.

W chodząc tam, dobyłem  z zanadrza 
Przenajśw iętsze i pobłogosław iłem  ubogie to 
ognisko domowe w raz z domownikami słow y 
błogosław ieństw a kościelnego:

— Pokój temu domowi i w szystkim  w  nim 
m ieszkającym .

P o  tym  schow ałem  P rzenajśw iętsze znów 
w zanadrzu.

W  chatce spotkałem  po kilku pogan, 
chrześcijan ew angelików  i także katolików.

P rz y  tylnej ścianie chaty leżała 
na rogoży kobieta chora śm ier­
telnie, a obok niej siedział mąż 
jej, Dawid, katechista Am ery­
kańskiego T ow arzystw a Mi­
syjnego.

P rzystąp iw szy  do chorej, 
przykląkłem  obok niej i pozdro­
w iw szy  ją życzliw ie, zapy ta­
łem:

— Józefino, czy w zyw ałaś 
m nie? Cóż mogę uczynić dla 
ciebie ?

Zupełnie słabo i ledwie do­
słyszalnie odparła:

— Tak, Ojcze, kazałam  cię 
zaw ezw ać; umrę w net i życzę 
sobie przed śm iercią przyjąć 
Zbawiciela ukochanego z tw o­
jej ręki.

O drzekłem  jej:
— To pięknie, kobieto; z 

radością przyniosłem  Zbawi­
ciela, ażeby dopomóc ci do 
szczęścia. W iesz atoli, że je­

stem  kapłanem  Kościoła katolickiego a ty  nie 
jesteś katoliczką. Nie mogę ci przeto tak ni 
stąd  ni zow ąd podać Komunii św. Życząc so­
bie przyjąć Zbawiciela, musisz w pierw  zostać 
członkiem Jego Kościoła i poddać się w ierze 
Kościoła katolickiego.

— Nie, — odparła — katoliczką zostać nie 
mogę, ale Jezusa chcę przyjąć jeszcze przed 
śmiercią.

M usiałem oczyw iście powiedzieć jej, że tak 
przecież to rzeczą niemożliwą, bo Komunia św. 
jest pokarm em  dusz tylko dla dzieci Domu, nie 
dla stojących na zew nątrz. W olno tego Sakra­
mentu udzielać tylko katolikowi. Dodałem, że 
tak jak w ierzy  w Zbawiciela, tak też winna 
w ierzyć we w szystko, czego uczy Jego św. 
Kościół nieom ylny, i poddać się tem uż w po­
słuszeństw ie i pokorze, a w tedy  dopiero m ógł­
bym  spełnić jej prośbę.

O dpow iedziała mi:
— Ojcze, w ierzyć chcę już w e w szystko, 

ale katoliczką zostać, nie, tego nie mogę. Ro­
dzice moi byli ewangelikami, tam  otrzym ałam  
chrzest i urosłam , moi krew ni i przyjaciele 
są  w szyscy  ewangelikami, moje dzieci także, 
a m ąż zajmuje w ysokie stanow isko w  kościele 
naszym . Nie mogę, za trudno mi zryw ać z tym 
w szystkim . Ale proszę cię, dopomóż mi, daj 
mi Komunię św.

G dyby P an  Bóg, ja i ona byliśm y sami na 
świecie, zapraw dę, p rzysta łbym  na tę prośbę, 
ale tak, aczkolwiek z dużą przykrością, mu­
siałem  jej powiedzieć:

— Tego nie mogę i nie wolno mi uczynić! 
Ale co mi wolno, to chcę zrobić: udzielę ci
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błogosław ieństw a Zbawicielem , ażeby w spo­
sób duchow y zaspokoił tw oje wielkie i św ięte 
pragnienie. Na pewno p rzyda  ci to odwagi 
i siły  na tw oją ostatnią godzinę i miłości Jego 
w wieczności.

W tedy  zbliżył się do chorej jej mąż, k a te ­
cheta ewangelicki. Ukląkł obok niej i rzekł 
dosłownie:

— Kochana żono, śm ierć niebaw em  nas 
rozłączy; tylko jeszcze przez dni niewiele po- 
będziesz ze mną i z dziećmi i w  pobliżu twoich 
krew nych, a potem  będziesz m usiała rozstać 
się z nami, taka jest wola Boża. P rze to  mówię 
ci: usłuchaj głosu m isjonarza, zostań kato ­
liczką, ażebyś dostąpiła szczęścia, by przyjąć 
Zbawiciela um iłowanego. Cóż ci pomoże, jeśli 
ci w ezw ię naszego białego m isjonarza z Um- 
zum be? Pew nieć nie przyszedłby. A gdyby 
naw et przybył, nie przyniósłby  ci nic, chyba 
palnąłby ci tylko jakieś kazańko, albo, jeśliby 
ci coś przyniósł, by łby  to tylko kaw ałek  chle- 
ba, k tó ry  pew nieć przypom ina ci Zbawiciela, 
ale sam  Nim nie jest. — Ot w ejrzyj na misjo­
narza am a-rom ów  (katolików ); w ezw ałaś go. 
Jest tu dla ciebie i p rzyw iózł Zbawiciela na 
piersi swej. Zostań przeto  katoliczką, ażebyś 
zaraz m ogła przy jąć Komunię św iętą.

Piękniejszych i szlachetniejszych słów  nie­
podobna było w ypow iedzieć!

Ale zew nętrzne w ięzy przyzw yczajenia 
i względu by ły  zbyt silne, pośw ięcenie się na 
krok tak  konieczny byłoby za wielkie. P ew ni­
kiem b rąk  tu było także w ew nętrznego pozna­
nia obowiązku do takiego kroku. O dw racając 
się ted y  od m ęża pow iedziała tylko:

—■ Tego nie dokażę.
Biedak usiłow ał jeszcze kilkakroć nakła­

niać ją w  dalszym  ciągu. Jednakże na migi 
odwiodłem go od tego stanow czo. W  tak  
ciężkiej godzinie nie było rzeczą w skazaną 
tępić doszczętnie dobrą w iarę chorej a może 
też w zbudzać u niej obaw y o zbawienie 
wieczne. Sam  w szakże ku sm utkowi swemu 
wspom niałem  w  duchu słow o Zbawiciela: 
„Kto nie pożyw a C iała Mego i nie pije Krwi 
Mojej, nie ma żyw ota w  sobie“, aleć pom yśla­
łem także o wielkiej miłości m iłosiernej Zba­
wiciela, w idziałem  u tej kobiety niezmierne 
pożądanie Komunii św., a w  tym że sam ym  
związku w iem y z ust Zbawiciela, że ciało nie 
zda się na nic, że duch jest tym , k tó ry  ożywia. 
Zapewne Zbawiciel p rzy jął to jej pożadanie 
jako Komunię duchow ą i na pewno nie od­
mówił jej Komunii wiecznej. W  tej myśli po­
cieszyłem  dogoryw ującą kobietę.

Potem  kazałem  ustaw ić dwie skrzynie jedną 
na drugiej. Na nich rozpostarto  derkę i sło- 
miankę. N akryłem  je przyw iezionym  obrusem 
białym, ustaw iłem  sześć niedopałków  świec

i zapaliłem  je. I gotów  był o łtarz  Bożego Ciała 
w tej chacie ubogiej! Obecni katolicy odśpie­
wali po zulusku „O salutaris H ostia!“ W raz 
z chorą  odmówiłem ak ty  w iary , nadziei i mi­
łości, skruchy i pożądania Komunii wiecznej! 
P o tem  m ała grom adka znowu zaśpiew ała po 
zulusku „Tantum  ergo“. B łogosław ieństw o sa­
kram entalne udzielone obecnym , a szczególnie 
chorej, zakończyło te sw oiste odwiedziny dla 
zaopatrzenia chorej.

Po  tym  w róciłem  konno do domu.
Po trzech dniach zm arła ta kobieta. Gro­

m ada ew angelicka w śród m odlitw i śpiewania 
psalm ów odprow adziła jej szczątki śmiertelne 
do grobu. Mąż jej odmówił m odły ostatnie. 
M isjonarz ewangelicki nie był obecnym.

W  dw a tygodnie później m iałem znów od­
wiedziny. P rzy b y ł ow dow iały  ocdopiero ka- 
techista D aw id Ngoma, ażeby uwiadomić mnie
0 dalszym  przebiegu choroby żony swej po 
moim odjeździe i o jej śmierci. W yraził także 
ubolewanie, że w  ów dzień odbyłem  drogę 
darem ną. D opvtyw at się o moje zdanie o zba­
wieniu w iecznym  nieboszczki żony. W skaza­
łem mu, że nad zgasłym i rozstrzyga Zbawiciel 
w  swojej miłości litościwej, Zbawiciel, przeni­
kający  najtajniejsze głębie serca i w yrokujący 
nie wedle litery  lecz wedle ducha. Zbawiciel, 
k tó ry  nie odegna od siebie nikogo, kto go za 
życia miłował.

— Ale — dodałem  — ty  przebyw asz je­
szcze pośród żyjących; ty  ze swoim pozna­
niem podlegasz praw u, a naw et także literze 
p raw a z tobą jako głosiciel W iary  mam 
jeszcze coś w ażniejszego do omówienia. 
W spomnij w łasne słow a, k tóre nad łożem 
śm iertelnym  żony powiedziałeś o Jezusie 
C hrystusie w  N ajśw iętszym  Sakram encie Oł­
tarza  w  porów naniu z w aszą tzw . w ieczerzą 
św iętą, będącą tylko kaw ałkiem  chleba, k tó ry  
przypom ina w am  Jezusa. Czego chciałeś od 
żony, by uczyniła w  godzinie śmierci, — za­
stanów  się dobrze, czy nie jest obowiązkiem 
tw ym  uczynić to teraz  za życia.

Uśm iechając się przekornie, odrzekł:
— Ojcze, nie trudź się nad tym  aż tylu 

słow y. P rzedw czoraj w  grom adzie swej zło­
żyłem  swój urząd i rozstałem  się ze zborem 
w iernych. T eraz chcę oddać się całkowicie 
praw dziw em u Kościołowi Jezusowem u. P rz y j­
mij mnie do grona swoich katechum enów, oto 
prośba moja.

— A twoje sześcioro dziatek?
N ajstarsze miało lat 14, najmłodsze pół- 

trzecia.
— Te — odparł — już nie mają teraz  m at­

ki, przyw iodę ci je na stację a M atka P rz e ­
łożona będzie im m atką, a ty  uczynisz je
1 mnie dziećmi Kościoła katolickiego.
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— W  pół roku później przyjęliśm y D aw ida 
do Kościoła katolickiego, rów nocześnie o trzy ­
mało troje dzieci jego C hrzest św., pozostałe 
m usiały odbyć jeszcze dłuższy katechum enat, 
przew idziany dla dzieci szkolnych.

Daw id Ngoma stał się katolikiem  w zoro­
wym. Pomimo, że miał dobrą godzinę drogi 
do kościoła, w idyw ałem  go co niedzielę p rzy ­
stępującego do Komunii św. Z jego dawnych 
owieczek błądzących po pastw isku niew łaści­
w ym  poszła odtąd za nim niejedna, doznając 
szczęścia przez zjednoczenie z Jezusem  C hry­
stusem  u Stołu Pańskiego.

O dczuw ają różnice m iedzy kawałeczkiem  
dhleba, k tó ry  przypom inał im Zbawiciela, 
a Hostią, k tó rą  jest C hrystus, syn Boga ży ­
wego, sam  Bóg, w ielbiony na wieki.

Jakież „M agnifikat" w yśpiew uje i w yk rzy ­
kuje radośnie w  godzinach tak  św iętych p rze­
żyć kapłan m isjonarz z tej przyczyny, że 
wolno mu być głosicielem W iary  św.!

W ielbij duszo moja Pana, a duch mój raduje 
się w  Bogu, zbawieniu moim, bo uczynił mi 
rzeczy wielkie, a św ięte Imię Jego!

_  v f —

Stygmatyczka Polska  —  Helena Pelczar.
Napisał Ks. Dr. B. F. J a r z e m b o w s k i ,  Detroit, Mich.

Cześć Heleny dla męki Zbawiciela.
Helenka odpraw iała Drogę K rzyżow ą 

w domu, i kiedykolw iek była  w  kościele, czy 
to  na M szy św., czy też na jakim kolwiek nabo­
żeństw ie, zanim w racała  do domu. N aw et naj­
w iększe cierpienia nie m ogły jej pow strzym ać 
od tego rzew nego ćwiczenia.

P an  Jezus w ów czas nagradzał ją łaską od­
czuw ania boleści, jakich On sam  w poszczegól­
nych Stacjach doznawał. Od wielkich boleści 
s taw ała  się coraz słabszą i z najw iększym  w y ­
siłkiem  szła dalej, aby to nabożeństw o skoń­
czyć. Gdy zaś dochodziła do Stacji XI, t. j. do 
Stacji przybijania P an a  Jezusa do Krzyża, re- 
ce, nogi i bok jej poczynały  sinieć, i po chwili 
k rew  ze w szystkich pięciu ran  w ytrysk iw ała . 
P rz y  tym  tak strasznych cierpień doznaw ała, 
że nie m ogła się na nogaclh lub kolanach u trzy ­
m ać i musiaja na chwilkę usiąść w  ław ce, aby 
odpocząć.

Lecz jakiż to był odpoczynek? Czyż ona, 
tak  serdecznie kochająca swego Zbawiciela 
i Oblubieńca Cierpiącego mogła choć na 
moment zapomnieć i w bólach samego zo­
staw ić?  Helena naw et w tenczas m yślała tvl- 
ko o cierpieniach Jezusa p rzv  przybijaniu. Ona 
w ów czas patrzała  oczym a duszy sw ej na tę 
okrutną scenę. D ziuraw ione b y ły  Jego św iete 
rece i stopy tępym i gwoździami, a P an  Jezus 
dopuszczał, że te  gwoździe przebijały  i jej 
członki w  sposób fizyczny. Bóle Jezusow e i jej 
sie udzielały, a jęki Boskiego M ęczennika roz­
dzierały  jej serce.

Siedząc tak była  ona jednak na tyle p rzy ­
tomna, że krew , spływ ającą z jej członków, 
ocierała, aby ktoś inny tego nie zauw ażył.

P o  pew nym  czasie w staw ała  i Stacje dalej 
obchodziła. Krew  p rzestaw ała  się sączyć, ra ­
ny  ipowoli się zam ykały, a naw et siność z rąk 
i nóg jej schodziła tak, że gdy doszła do S ta­
cji XIV, już ani śladu ran ani siności na nich nie

zostaw ało, i tylko k rew  zsuszona, zw łaszcza 
na ubraniu, jeszcze św iadczyła, że Helenka coś 
niezw ykłego przeżyw ała.

Gdy Helenka w racała  do domu, nie było na 
niej znać żadnych bólów — jakoby była cał­
kiem  zdrow a, aczkolw iek zaw sze, a szczegól­
nie od roku 1910, bardzo cierpiała. W  domu 
natychm iast zdejm ow ała m okre od krw i poń­
czochy.

P rzeszed łszy  tak ciężkie i bolesne chwile 
w  kościele nad Cierpiącym  Jezusem , Helenka 
nie m ogła w  domu wiele o czym  innvm myśleć. 
Rozum iała ona wolę Bożą, aby m yślała o pra­
cy jej poruczonej, i stąd trzeźw o prace swą 
w ykonyw ała. Lecz cokolwiek ona czyniła, 
s taw ał jej zaw sze przed oczym a Jezus Cier­
piący. K tóry w zrokiem  błagalnym  jakoby szu­
kał od niej ulgi i pomocy.

To spraw iało, że Helenka staw ała  się co­
raz św iętsza. Ten sm utny widok Zbawiciela 
nie pozw alał jej oddaw ać się myślom o rze­
czach błahych lub św iatow ych, a tym bar­
dziej grzeszyć. Jeżeli ona obrażała Boera jaką 
niedoskonałością lub grzechem  powszednim, to 
przynajm niej nie można było tego zauważyć. 
A zapew ne jei w ielka i czuła miłość dla Pana 
Jezusa i bezustanne dla Niego cierpienia 
oczyszczały jej duszę z wszelkich niedosko­
nałości.

Podziw iać m usim y wielką bohaterskość 
Heleny. Mimo ciężkich i po prostu  nieznośnych 
boleści nie szukała ona nigdy ani ulgi, ani po­
cieszenia.

Nieraz ona tak bardzo cierpiała, jakoby ko­
nała, ale jednak w  milczeniu, naw et bez w yda­
w ania choćby najm niejszych jęków, w  naj­
w iększej cierpliwości znosiła.

C zyż to nie heroizm ?
Lecz zdaw ało się, że jej nie trudno p rzy­

chodziło tak heroicznie cierpienia znosić. Ona
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naw et nie chciała, aby jej cierpienia się zmniej­
szały. C óż bowiem są jej boleści w  porów na­
niu do bólów Jezusow ych? Albo — czemuż 
ona nie miała cierpieć, ona, nędzne tylko stw o­
rzenie, kiedy Bóg sam  nieporównanie więcej 
cierpiał? Tak ona nieraz do siebie m aw iała. 
Dla niej było rozkoszą cierpieć w raz z Panem  
Jezusem, i zapew ne nieraz duch jej wołał, jąk 
niegdyś w ołała św. T eresa  z Awili: „Albo cier­
pieć, albo um rzeć14. Toć to było dla niej nie­
bem na ziemi! G dyby B óg odjął od niej cier­
pienia, to chyba czułaby  się jak do piekła ska­
zana. Tych rzeczy ona nie w yrażała , gdyż 
heroiczna pokora nie pozw alała jej naw et wiele 
mówić, aby przyadkicrn nie wynikło się z ust 
jej coś, coby nie zgadzało się z wola Zbaw i­
ciela. B yła ona tedy  jako niem owa i pozw a­
lała, aby P an  Jezus, k iedy chciał, do jej duszy 
przem aw iał.

(Najmniej pragnęła  Helenka w sw ych cier­
pieniach ulgi lub pocieszenia od ludzi. P an  Bóg 
naw et spraw iał, że nikt, naw et krew ni, jej nie 
pocieszali, ani się nad nią nie litowali. W  sercu 
oni bardzo boleli, zw łaszcza kiedy Helena do­
znaw ała cierpień konania, ale Bóg nie dał im. 
aby na zew nątrz sw e współczucie okazywali, 
albo aby ona jakiekolw iek współczucie na ich 
tw arzach  poznaw ała. A przecież kuzyn jej jest 
człowiekiem  serca i radby  był dla niej w szyst­
ko uczynić. Jej ciotka bez szem rania sam a jej 
bieliznę skrw aw ioną prała  i nie zostaw iała te ­
go Helence.

Nie, Helenka nie chciała współczucia, po­
cieszenia lub ulgi w  cierpieniach. Dosyć dla 
niej było, że cierpiała dla Jezusa.

Rana na czole od ciernia.
W  żyw ocie św. R ity  (zm. 1457 r.) czy ta­

my, że w  r. 1443, gdy już m iała lat sześćdzie­
siąt i dwa, na znak wielkich sw ych zasług 
otrzym ała nad lew ym  okiem ranę od ciernia.

Stało się to p rzy  następującej okazji:
Paoież Eugeniusz IV powoła? jednego 

z wielkich kaznodziei do głoszenia nauk w celu 
krucjaty  przeciw ko sułtanow i Am uratowi II, 
'który w darł się ze sw ym i hordam i do sam e­
go środka W ęgier. K aznodzieja. ów przem a­
wiał w łaśnie w  tym  czasie w  Kascji. Tem a­
tem nauk jego b y ła  M ęka Pańska. Św. Rita, 
w raz z kilkoma innymi zakonnicami, uczę­
szczała na jego kazania. M ęka Pańska zaś 
była ulubionym tem atem  m edytacji Świętej. 
Dnia pewnego św. P ita  serdecznie się podczas 
kazania przejęła. W spółczucie nad Panem

Jezusem  tak w  niej w ezbrało, że z najw ięk­
szym  trudem  od łez się pow strzym yw ała. Za- 
to, w róciw szy do klasztoru, pobiegła natych­
m iast do kaplicy i tak rzew nie płakała, że obfi­
cie łzami polała podłogę. Od długiego zaś cza­
su prosiła P ana  Jezusa, aby jej pozwolił jesz­
cze za życia w w yrazistszy  sposób pić z gorz­
kiego kielicha Jego cierpień. Gdy dnia tego te ­
dy tak rzew nie nad Panem  Jezusem  przed kru­
cyfiksem płakała i ponaw iała swoją prośbę 
współcierpienia, naraz ujrzała, jak jeden z cier­
ni oderw ał się od korony Zbawiciela i uderzył 
ją w  lew ą stronę czoła z taką siłą, że o mało 
nie przebił czaszki. Św. Rita tak wielkiego bó­
lu przez to doznała, że zemdlała, i czuła, że 
tylko cudownie m ogła takie cierpienie przeżyć. 
Ale miłość była  silniejszą od jej boleści, a łaska 
podpierała słabość natury.

R ana cierniow a z czasem  coraz bardziej się 
pow iększała i by ła  widzialną na jej czole przez 
piętnaście lat, aż do śmierci Świętej.

Helenka P elczar otrzym ała podobną ranę. 
Bóg ją zapew ne także zaszczycił tą  raną na 
znak jej doskonałej miłości i współczucia nad 
cierpiącym  Jezusem.

W  czw artek, dnia 17 października 1918 r., 
Helenka cierpiała jak zw ykle. Ręce, nogi i bok 
powoli zm ieniały kolory w  przygotow aniu do 
otw orzenia się ran.

W  piątek, 18-go, o godzinie mniej więcej 
trzeciej po południu, nagle o tw orzyła się rana 
na jej czole nad lew ym  okiem. R ana ta, na dwa 
cale długości, by ła  tak rozdarta  i wielka, iż 
zdaw ało się jej kuzynowi, jakoby w jednej ra ­
nie by ły  dwie mniejsze, w ry te  głębiej. Rana 
bardzo się krw aw iła. Oko lewe było silnie za- 
puchnięte. Skóra przecięta ściągała się do sró- 
ry  ku w łosom  i na dół nad okiem. Ciotka He­
leny, p. W iernasz, tak głęboko była  boleściami 
stygm atyczki z pow odu tej strasznej rany 
przejęta, że nie mogła w cale na ranę patrzeć,
i, jak sam a piszącem u opowiadała, z płaczem  
od bólu serca poszła do kuchni. Helenka rów ­
nocześnie odczuw ała okropny ból głowy, jako­
by  nie jeden tylko cierń ją kłuł, ale cała korona 
kolczasta. Kuzyn jej mówi, że mu się zdaje, iż 
widział w ów czas, i kilkakrotine potem, krople 
krw i na czole i pod uszami na szyi Helenki, 
jakoby krople potu czerwonego. Ran żadnych 
innych na głowie prócz tej wielkiej nie było 
widać, ale przypuszczać można, że Helenka 
cierpiała na całą głowę od stygm atów  całej 
korony cierniowej, choć niewidzialnych.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Niepokalana.
Wśród ostrych kolców doczesnego życia 
Kroczyło biedne Adamowe plemię; 
Zbrodnie, występki zalewały ziemię,
Lecz przyświecała Owiazda wśród rozbicia, 
Niewiasta w Raju od Boga przejrzana, 

Niepokalana!

Do Niej wzdychały Patriarchów dusze,
0  Nią gorąco Prorocy wołali —
1 nie utonął świat w zepsucia fali,
Ludzkość kajała się w żalu i skrusze,
Bo ją krzepiła ta przepowiedziana,

Niepokalana!

Zjawia się wreszcie w cichym Nazarecie,
Jak sen uroczy, jak rajskie widzenie, 
Czystsza i świętsza nad wszelkie stworzenie, 
Jak pośród cierni cudne lilij kwiecie;
Ona za Matkę dla Zbawcy wybrana, 

Niepokalana!

W biednej stajence, między bydlętami, 
Niebieską ludziom powiła Dziecinę,
Co zgładzi przez Krzyż ich karę i winę,
Co ich porówna kiedyś z Aniołami;
1 była wierną Służebnicą Pana,

Niepokalana!

A  kiedy Jezus zawisnął na krzyżu,
Mając przebite gwoźdźmi nogi, ręce,
Ona współczuje w Jego strasznej męce,
Stoi, serdecznie bolejąc, w pobliżu,
I  nam za Matkę z Krzyża jest oddana, 

Niepokalana!

Dziś już tron wiecznej chwały dzierżysz w niebie, 
Bóg Twoje cnoty wynagrodził hojnie.
O, spraw, abyśmy żyli bogobojnie,
Ratuj, Maryjo, Swe dzieci w potrzebie!
Matko najlepsza! Matko ukochana! 

Niepokalana!
Ks. M ateusz Jeż.

W

Święty Andrzej w dolinie skalnej.
D aw niej opisany kościół św . P io tra  stoi na 

potężnej skale. Tak samo kaplica misji M a­
riannhillskiej zw iedzana dzisiaj. Nazwano ja 
Św. Andrzej, gdyż św. P io tr i św . Andrzej sa 
braćm i. Drugi uchodzi za starszego b rata  
Jonaszow ego — i. tak  też jest z m ałą budowla 
w dolinie skalnej; by ła  pod strzechą przed św. 
P io trem  w Afryce.

K tóregoś poranka kwietniow ego w r. 19... 
w yruszyliśm y konno w  drogę do doliny skal­
nej. Leży na północow schód od głównej stacji 
„Królowej Apostołów11. C ałą godzinę trw a 
jazda konna dokoła w ydłużonej góry o turniach 
i halach, w  której rozpadlinach gnieżdżą się 
jeszcze_ m ałpy i szakale. Ciężkie obłoki m gły 
osłaniają pasm a górskie a dojmujące pow ietrze 
jesienne przenika krajobraz. D roga wspina się 
stopniowo w górę aż do 5000 stóp nad po­
ziomem m orza. Z w ierzchołka najw yższego 
dostrzega się po lewej rozległą równinę i ośro­
dek obwodu, m iasteczko m agistralne H. S krę­
cam y jednak ostro w  praw o dokoła góry
o zboczach schodkoW ych i kierujem y się na 
wschód. D roga przecina kilka gospodarstw  
angielskich. Gdziekolwiek szem rze źródło lub 
płynie potok, tam  zazw yczaj pobudowali swoje 
hom e-stead. P rzestronny  dom m ieszkalny 
z cegieł lub kamienia, pokry ty  blachą falistą, 
podcienie wokoło, proste zabudow ania gospo­
darcze i kilka chat dla tubylców . Całość opra­
wiona w  zagajniki w attli i eukaliptusów.

a dw orek białych w  wiecznie zielony żyw o­
płot. Nie brak  także sadów  i ogrodów 
kw ietnych.

P o  godzinie jazdy w ierzchem  dodarliśm y do 
granicy osady tubylczej nr 3. Opuszczając 
teraz  drogę przez ciasna bram ę w płocie mamy 
teraz pod stopam i w yboiste „ścieżyny ka- 
ferskie“. Odtąd stopniowo zjeżdżam y stromo 
w dół ku w ąw ozow i pom iędzy dwom a w yso­
kimi grzbietam i górskimi. W idziałem  tę oko­
licę po raz p ierw szy  i nigdy nie zapomnę, 
w rażenia. Z praw7ej i lewej szumi potok górski 
na gołej skale. Biało jak mleko rzuca się 
wspaniałym i wodospadam i przez stopnie i od­
stępy. Naraz stajem y przed głęboką roz­
padliną, w  k tórą musimy schodzić. Po  drugiej 
stronie zw isa potężny m ur skalny, ozdobiony 
krzew inam i. Pieszo, powoli ciągnąc za sobą 
konie, zestępujem y w głębinę. Tam  huczy 
trzeci potok szerokim  łukiem w  dół. Zwisająca 
tu ściana skalna tw orzy  tu jedną z owych 
słynnych pieczar buszm eńskich Afryki połu­
dniowej. W  pew nym  oddaleniu przystajem y 
i głośno w ołam y w głąb pieczary. Dźwięczny 
odgłos odbija się o ściany. T rzeba tylko do­
kładnie stanąć na miejscu w łaściw ym . B ystre 
oko już stąd  widzi za ry sy  różnorakich malo­
wideł na tylnej ścianie byłego mieszkania 
buszmenów. Po raz p ierw szy  w życiu miałem 
widzieć te  godne uwagi popisy dzieci p rzy ­
rody z czasów  starodaw nych.
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Uczennice Sióstr misyjnych od Najdroższej Krwi Zbawiciela 
w Mariannhill.

P rzekroczyw szy  potok w spią­
łem sie z wielkim w ysiłkiem  do 
w nętrza  pieczary. A otóż uka­
zały  się mi tuż przed oczym a 
te sw oiste w ysiłki z dziedziny 
sztuki. Może ponad 300 figur, 
mniej lub więcej w yraźnych  i 
n iezw ietrzałych. M ężczyźni z 
łukami i strzałam i na polow a­
niu. P asące  się krow y, długo- 
rożne w oły  w  biegu, w szelaka 
zw ierzyna i osobliwe postacie 
z przeszłości. Całe stada by ­
dła i ich pasterze, jakiś rodzaj 
psa, laski i pomniejsze n arzę­
dzia. W szystko nam alowane 
na szorstkim  kamieniu niebie- 
skaw obiałym . Jednak ani śla­
du jakiejś chatki lub choćby za­
rysu jakiegoś m ieszkania. Ci 
artyści nie znali w łaśnie domu, 
lecz tylko swoje p ieczary  dane 
przez przyrodę i bór. Ale bez 
w ątpienia posiadali p raw dziw y 
dar m alarski i znali tajemnicę tw orzenia tak 
trw ałych  obrazów  środkam i najprostszym i 
i farbam i szczególnym i. Niejedno z tego lśniło 
jeszcze, jak w  świeżości pierw otnej; brunatno, 
czerw onaw o, białożółto i biało. Inne rzeczy 
bardzo już copraw da w ypłow iałe i ledwie je 
rozpoznać było jeszcze można. Atoli lepsze 
figury w ykazyw ały  linie rzeczyw iście pełne 
artyzm u i w ykw intne cieniowania w  najroz­
m aitszych odmianach farb.

B yło  to wiele lat temu. Tym czasem  nieste­
ty część ściany skalnej oberw ała się, inne czę­
ści sta ły  się niedostępne albo uszkodzili je i roz­
drapali liczni zw iedzający. Niemało z nich w y ­
pisali także nazw iska sw e pom iędzy stada 
buszmeńskie. Ale podów czas widok całości 
by ł ciekaw ym  w glądem  w  św iątnicę mrocznej 
przeszłości i dziejów. Zw iązek m iędzy niegdyś 
a teraz  stanow i dość pokaźną część w iedzy mi­
syjnej z jej zadaniami w szechstronnym i. Cza­
sopisma misyj katolickich w inny także do tego 
dostarczać przyczynków  sw ych ze w szystkich 
krajów. Dlatego m ały  ten odskok podczas na­
szej jazdy w ierzchem  do doliny skalnej św. 
Andrzeja w cale nie jest s tra ta  czasu. W ielu 
Czytelnikom  „W iadom ości M isyjnych" sp ra­
wia radość — w iedza o ziemiach i narodach, 
będąca w  ścisłej łączności z Królestw em  Bo­
żym na ziemi. W szystk ie odcinki ziemi i ję­
zyki m ają głosić chw ałę S tw órcy, a misja w zy ­
wa do tego w szystkie narody  ziemi.

T ow arzysz mój, w ów czas jeszcze m łodziut­
ki misjonarz, całkiem  przejęty  był tą gorliw o­
ścią. Nieomal codzień dosiadał rum aka 
i z misji głównej zapuszczał się we w szystkich 
kierunkach na „pastw iska11 tubylców . Gdzie­
kolwiek b łąkały  się czarne owieczki, coś pcha­

ło tego dobrego pasterza, aby tropił idh ślady, 
ażeby pozyskać je do jednej owczarni. Co za 
szczęście być tak  zapalonemu do misji kapła­
nowi przydzielony jako pomocnik w  pracy! 
Działalność katolików  świeckich ma jeszcze 
w  całej Afryce obszerne pole działania. Oby 
tylko w ięcej B raci usłuchało pow ołania do 
m isji!

Pow tórn ie tedy  danym  mi było w raz z Oj­
cem mariannhillskim  pom agać w zdobywaniu 
nowego miejsca dla dzieła krzew ienia W iary  
i ratow ania dusz. W łaśnie staliśm y u w rót 
wejściow ych do doliny skalnej, gdzie mieliśmy 
w ystaw ić czw artą  stanicę m isyjna Królowej 
Apostołów. Tutaj u w ąw ozu łączy ły  się 
w zm iankow ane trzy  potoki, tw orząc pokaźną 
rzeczkę. Najwięcej strom ym  zboczem jecha­
liśm y konno po jej p raw ym  brzegu. Miejscami 
ledw ie starczyło  ścieżki dla kopyt końskich, 
a potknięcie się mogło co najmniej zakończyć 
się w  głębinie pozbyciem  się brudu zimną ką­
pielą. Rzeczka tw orzy  kilka dużych staw ów  
i m ałych wodospadów, aż w pada do odnogi 
bocznej jednej z najw iększych rzek Natalu. 
W ąski jar rozszerza się w krótce w  p rzestron­
ną dolinę. Poprzednio musimy p rzebyć dość 
niebezpieczne bagno, potem  skręcam y za zw a­
łem górskim  i dostrzegam y w kotlinie doliny 
m nóstw o chatek Zulusów i Basutów. Oba 
szczepy są w  tej okolicy zasiedziałe. Pokaźna 
liczba ich już jest ochrzczona, potrzebują tedy 
pilnie kaplicy i szkoły. Ta ma stanąć obecnie 
pośrodku doliny skalnej. Pew ien katechumen 
spośród M osutów odstąpił misji kaw ałek sw o­
jej ferm y jako budowisko za formalnym od- 
dzierżaw ieniem  na 100 lat.
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Kościół św. P io tra  był budowla ze słupów 
drew nianych, Św. P aw ła  z trw ałego  granitu 
afrykańskiego, św . Jana praw idłow ym  budyn­
kiem z cegły z pokryciem  blaszanym , a tutaj 
znów inny poznajem y sposób budowania. Św. 
Andrżej o trzym ał podstaw ę z bazaltu, spojona 
przez, pewnego m urarza europiejskiego. Na tym  
podłożu ustaw ili afrykanie tutejsi m ur ze skib 
darninow ych dobrze p rzerosłych  korzeniam i 
gruby na dwie stopy i na tyleż razy  pięć stóp 
wysoki. N iektórzy z naszych chrześcijan umie­
ją tę robotę wspaniale. T raw ę opala się, na dar­
ninie zaznacza się linie sznurkiem  w edług g ru­
bości ścian. W  tych liniach czarny  budowni­
czy w tłacza łopatę na cała długość w  ziemię 
pionowo, tak samo odznacza kreski poprzeczne 
tak, jak grube chce się w yw ażać  kaw ałki dar­
niny. T aka „cegła natu ralna1’ w ypada oczy­
wiście najtaniej, a gdy się ze ścianami obchodzi 
praw idłow o, w ytrzym ują one 50 i w ięcej lat.

Tutaj w  dolinie skalnej za moim p rzy b y ­
ciem  by ły  ściany już gotowe. Moim zadaniem  
b y ły  strzecha i urządzenie w ew nętrzne kaplicy 
i szkoły Św. Andrzeja, rozm iarów  50X30 stóp. 
W  okolicy rośnie obficie najpiękniejsza połud- 
niow o-afrykańska słom a na poszycia. A więc 
budowla ta o trzym a strzechę. Już dawniej 
om awiano w yższość tejże nad pokryciem  bla­
szanym . Pew nieć trzeba założyć ja odpowie­
dnio strom o, jeżeli m a przez 25 lat i dłużej opie­
rać się zmianom pogody. Na 30 stóp szeroko­
ści w ypadał tu zatem  dach o w ysokości wcale 
pokaźnej. D rzew o trzeba było sprow adzać 
z odległości dalekich. A poniew aż nie ma dróg 
w śród rozpadlin osad tubylczych, nie jest to 
wcale robota łatw ą. Od granicy trzeb a  każdy 
przedm iot zanosić na budowisko. To w ym a­
gało dużo czasu, bo nie w szystkim  m ieszkań­
com doliny skalnej zależy na kaplicy.

P o tem  w miesiącu maju przystąp iłem  w raz 
z dwom a afrykanam i do zajęcia cieśli. Na 
szczęście zima południow o-afrykańska nastrę ­
cza przew ażnie w ym arzoną pogodę do budo­
wania. Od rana godz. 7 do w ieczora godz. 
17 (5) świeci i grzeje kochane słonko z nieba 
nieomal bezchm urnego. Tutaj copraw da zja­
wiało się o godzinę później spoza wschodniego 
zw ału górskiego i znikało już około godz. 16 (4) 
na zachodzie. Ciepłota za dnia pozostaje wciąż 
przyjem na. Tylko noce przynoszą m róz aż do 
7 stopni niżej zera. Ale latem  potężnie doskw ie­
ra  tu słońce afrykańskie. P o  deszczach dosta­
tecznych hoduje ono też piękne sp rzęty  kuku­
rydzy, amabele, ziem niaków i fasoli. D obra 
część szerokiej doliny m a bowiem  okrom  skał 
także ziemię bardzo urodzajną. P rzez  kilka 
tygodni w ięc była  tutaj, w  tej przytulnej okoli­
cy dzikiej, moja pracow nia misyjna. W iąza­
nie dachu z okrąglaków , z podwójnym  czubem 
szczytów , musiało o trzym ać dw a rzędy  pod­
pór z odpowiednimi skośnicami i poprzeczka­

mi. Cała budow la stoi na złożu bazaltu, a oł­
tarz  ustaw iono później w prost na skale. Ale 
dla licznych tych slupów trzeba było na spa­
dzistej bryle s tw orzyć wedle linii i wagi w od­
nej mocne podstaw ki. Po, stronie wejściowej 
trzeba było założyć szerokie podcienie. Za Oł­
tarzem  po jednej izdebce dla m isjonarza i nau­
czyciela. Później m ałą budowlę osobna jako 
kuchenkę tym czasow ą i schronisko nocne dla 
w ierzchow ców , narzędzi i innych potrzeb. 
M iejsce to o rozm iarach mnw. 3 ha otrzym ało 
następnie nieodzow ny płot druciany, m ały 
cm entarzyk, ogród i boisko szkolne. Nie za­
pominając o wiecznie zielonej ozdobie w  po­
staci zagajnika, którego nie powinno niedosta- 
w ać żadnem u zakładow i misyjnemu.

W  czerw cu i lipcu strzecharz  Szczepan 
spraw ił, że now y św . Andrzej miał już dach 
nad głową. T ysiące w iązek żółtobiałego w y ­
kw intnego tw orzyw a kryjącego zeszył p raw i­
dłowo w nieprzem akalny kożuch nieomal na 
stopę gruby. W raz  z dwom a ręcznikam i zużył 
na to pewnie ponad sześć tygodni. Za to p ra­
ca jego m istrzow ska już przeszło ćw ierćw ie­
cze z dala od w nętrza  trzym ała  dotąd każdą 
kropelkę deszczu. Lepsza powolna p raca  na 
trw ałe , aniżeli szybka na psa czy kota — mó­
wi gdzieś jakieś przysłow ie chłopskie. I słusz­
nie, zw łaszcza w  tak odległych miejscach mi­
syjnych.

P o  poszyciu strzechy  przyszła  kolej znowu 
na m ularzy. T rw ałe  powleczenie i ogładzenie 
ściany darninowej bynajm niej nie jest robota 
prostą. Takie ściany osiadają o 2 do 3 cali, 
łatw o także chylą się na jeden lub drugi bok. 
Pow ierzchnie ścian pow inny przynajm niej we 
w nętrzu kaplicy publicznej i szkoły rządow ej 
biec w  prostym  kierunku i stać pionowo. 
Tak więc dużo wypełniania, odchylania i do­
rów nyw ania bardzo przew leka także prace 
m ularskie. Na koniec pom ieszczenie było tak 
daleko, że m ożna było w ykończyć urządzenie 
w ew nętrzne, drzwi, okna, nokoiki. ściany przy- 
ołtarzow e i ołtarz sam. W szystko to w raz 
z wiązaniem  dachu zabiera opowiadającem u 
bądź co badź nieomal dw a m iesiące czasu na 
prace. Jakżeż tedy  bvło z mieszkaniem i po­
żywieniem  w  tych dzikich ostępach? — A pod­
czas przym roźnych nocy zim ow ych? Toć s ta ­
łe tuziny chat afrykańskich tuż w  pobliżu. Ale 
w iększość ich to w ędzarnie, rzadko wolne od 
robactw a. Tam  przeto europejczyk ma za jed­
na noc dosyć gościnności. Na , początek w o­
lałem inne zabudowanie. O dziesięć minut dro­
gi od budow iska stał t. zw. „Dom okupacyjny", 
jaki czarni m uszą także w ystaw ić przepisowo, 
chociaż by łby  jak najuboższym . Musi mieć 
m ruy z kamieni lub cegieł pod kątem  prostym , 
a nie okrągłe na sposób afrykański. Tutaj zna­
lazłem  przynajm niej próżne pomieszczenie 
z nieociosanych kamieni łam anych z niskim da­
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chem blaszanym . Bo tubylcy staw iają w praw ­
dzie takie domy, jednakże słusznie wolą m iesz­
kać w  swoich okrągłych  chatkach, zw ykłych 
z dawien dawna.

S tare  łóżko żelazne i przyniesione derki słu­
ży ły  mi do noclegu. Około północy oziębiało 
się copraw da te raz  zimą dotkliwie, gdyż goły 
dach blaszany sklepił się tylko o kilka stóp po­
nad głową. Jedyne okno i s tare  drzw i źle chro­
niły od wnikającego z zew nątrz zimna. A gdy 
jeszcze przy łączy ł się do tego w ia tr m roźny, 
w tedy  człek życzył sobie szybkiego końca no­
cy bezsennej. Ale poranek nie przyniósł wcale 
śniadania ciepłego, ani naw et iskierki ognia. 
P rzecież  czarni w stają jak najpóźniej, a w  tym  
opuszczonym  domu nie było w cale paleniska. 
Tak tedy chodziło się co rano na długo przed 
wschodem  słońca z tego baraku na budowisko 
[ do pracy, ażeby rozgrzać się ruchem. W oda 
źródlana i chleb z jakimiś dodatkam i z domu 
krzepiły  potem  siły  rano, w  południe i w ieczo­
rem. Od tubylców  przyjm ow ało się p rzew aż­
nie tylko jaja i nieco mleka. Głód był w ięc i tu 
najlepszym  kucharzem , a czyste pow ietrze 
górskie najlepszym  lekarstw em  codziennym.

D roga na nocleg w iodła przez pole i g łę­
bokie row y. Rano przem akało się od szronu 
nocnego, a w  ciemności zam ieniały się row y 
w wilcze doły. W olałem  przeto urządzić so­
bie z kilku blach i nieco słom y kącik do spania 
w którym ś kącie now ej budowli. Ja  zatem  
byłem  pierw szym  m ieszkańcem  Św. Andrzeja 
w  dolinie skalnej. Pokrzepienie duchowe i pod­
nietę religijną trzeba było spraw iać sobie sa­
memu. B yła tam  przecież w ybrana goła skała, 
na której w krótce miał stanać prosty  ołtarz no­
wej św iątyni. Na tym  miejscu będzie ootem  
najlepszy P aste rz  w szystkich owieczek Afryki 
p rzybyw ał do swoich w odwiedziny. Tutaj 
m ieszkańcy doliny skalnej i dalekiej okolicy 
bedą mogli słuchać głosu Jego, p rzeżyw ać oso­
bistą obecność Jego w Przenajśw iętszym  Sa­
kram encie. Tutaj bedzie C hrystus co miesiąc 
odnawiał swój czyn zbaw ienny w ofierze M szy 
św. i uśw ięcał przez Sakram enta św iete. 
Chrześcijanie, katechum eni i poganie słuchać 
będą słow a praw dy. D rzw i otw orzą się w  tym  
miejscu dla w szystkich, wejście do K rólestw a 
W iary , w  św ietlice św iętego Kościoła Bożego! 
Ażeby zaś nieuświadom ieni jeszcze afrykanie 
stopniowo pojęli to w szystko, poszli za zwem  
łaski i pozostali w iernym i, potrzeba nader 
m nóstw a m odlitw  orędowniczych...

Z takich to myśli i odpowiednich uczynków  
składają się nabożeństw a poranne i w ieczorne 
pionierów m isyjnych podczas budow ania no­
w ych fortów  zew nętrznych. W szakże nie 
przypadkiem  prą naprzód w  strony  odległe, 
lecz w ysyłan i przez przełożonych, Kościół 
i zrządzenie O patrzności w szystkim  kierują­
cej. Oto ich pociecha we w szystkich pośw ię­

ceniach i niedostatkach, ich siła w  czasie p ra ­
cy i bezpośredni posiłek duchowy bez zw y­
kłych środków  stanu zakonnego. Ba, niekie­
dy wszędzie obecny W ynagradzający  w szyst­
ko dobre już podczas znojów dla misji i po 
nich daruje niew ysłow ioną radość w ew nętrz­
ną, jakiej bodaj kiedyśkolwiek zaznaje się 
w klasztorze i w  domu Bożym  albo w  św ięta 
największe.

W  dniu Podw yższenia K rzyża św., 14 w rze­
śnia, m ogła tedy w  Św. Andrzeju odbyć się 
m ała  ruoczystość rzeczyw istego podniesienia 
Krzyża. M ianowicie na nieomal ukończonej 
kaplicy misyjnej w  dolinie skalnej osadzono 
biały k rzyż  drew niany. S tanął na czubie 
szczytu strzechy, w skazując dokładnie miej­
sce, gdzie na dole spoczyw a ołtarz wprost na 
skale. Daleko zew sząd w idoczny krzyż w ska­
zuje tedy  na p rzybytek  Ofiary świętej, gdzie 
we w nętrzu odtąd odbyw ać się będzie regu­
larnie najw iększe zdarzenie misyjne. Toć w 
każdej M szy św. spełnia się słowo proroka: 
„Bóg sam  przyjdzie i odkupi w as!“ To rze­
czyw iste  przyjście C hrystusa w  kraju misyj­
nym, w kaplicy misyjnej i — przez Sakram en­
ta św ięte — w sercach tych tubylców  jest 
przecież w łaśnie dokonyw ującym  się tutaj 
dziełem Odkupienia, w łaściw ym  czynem  mi­
syjnym , dokonanym  przez kapłana i Kościół. 
To oznacza zw ycięstw o K rzyża po całej ziemi.

Ale B ratu  laikowi wolno tw orzyć  p rzyby ­
tek, staw iać dom, dokąd p rzybyw a Bóg, aże­
by świecić ludzi tej okolicy i p rzygotow ać na 
swoje Królestwo wieczne. Oto zaszczytne po­
słannictw o ręki stw ard łej i do p racy  chętnej 
w służbie tegoż samego dzieła odkupienia 
św iata. Ody budowla stoi już gotow a i osa­
dza się na niej Krzyż jakoby wieniec, w tedy 
jest to chwila zgoła swoistej radości, której 
zażyć można tylko w łaśnie w  kraju pogań­
skim. Tym  więcej jest nią dzień poświecenia 
i o tw arcia  nowej stanicy misyjnej. Godzina, 
kiedy tu po raz p ierw szy  świeci się Ofiara Bo­
ża, udziela się po raz p ierw szy rozgrzeszenia 
i Komunii św. i głosi słow a Boże! Kto w szyst­
ko to pojmuje w  pełnym  świetle W iary  i w  du­
chu miłości dołożył swoją cząstkę do dzieła, 
ten w  rzeczyw istości p rzeżyw a coś, co m ową 
ludzka w yrazić  niepodobna. Tylko zaznaczać, 
dom yślać się i obchodzić w  milczącej w dzięcz­
ności wobec Boga...

Jego O patrzność dobrotliw a zrządza cu­
downie. że w szystkie pokolenia chrześcijań­
stw a mogą uczestniczyć w  dziele Apostołów. 
Ba, po 19 stuleciach działalności misyjnej ma 
teraźniejszość więcej tej życzliwości i łaski, 
niż niegdyś. I po trw a ona także dopóty, do­
póki nie będą dokonane czas i dzieło. Misją 
zakończy się na głos trąby  Dnia Ostatecznego. 
P io tr i Andrzej byli braćmi, rybakam i i ucznia­
mi poprzednika Jana. Obaj usłyszeli odeń sło­
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wo: „Oto B aranek  Boży, k tó ry  gładzi grzechy 
św ia ta !“ Obu pow ołał Jezus i uczynił ry b a­
kami ludzi. Obaj jak On zm arli na krzyżu. 
Ich następcy w  misji mają podobne zadania, a 
w szyscy  pow tarzają słow o Jana: „Oto B ara ­
nek Boży, k tó ry  gładzi grzechy św ia ta !11 
Równocześnie współdziałają, aby grzech rze­
czyw iście był zgładzony a k rzew iła  się łaska 
chrześcijaństw a w raz  z W iarą  św iętą.

Imię Andrzej znaczy tyle, co m ężny, silny 
i mocny. T ak  to zestraja  się mocną skałą, 
na której stoi kaplica Św. Andrzeja, i z potęż­
nymi góram i skalistym i wokoło doliny. Po- 
rriiędzy 40 budowiskam i w  misji miejsce opi­
sane zdaw ało się sp raw ozdaw cy najodpow ied­
niejszym. Tam  znalazło się w szystko zjedno­
czone: Jasne niebo i sielankow a ziemia; św ię­
ta cisza i szum iące potoki; w ysokie góry i głę­
boka dolina; surpw e skały  i w spaniała zieleń; 
stan p ierw otny i cyw ilizacja; pogaństw o i 
chrześcijaństw o; różne szczepy afrykańskie 
i jednolita misja. W  tych trzech lat dziesiąt­
kach ijtięomal w szyscy  zostali tam  katolikami. 
W łaściciel ziemi, k tó ry  podarow ał miejsce pod 
kaplicę, należał do pierw szych nowo ochrzczo­

nych. Obecnie spoczyw a już od daw na na 
m ałym  grzebow isku. Niektóre rodziny są 
w zorow o chrześcijańskimi. Szkoła nauczyła 
dużo dzieci i p rzygotow ała  je do życia. Są te ­
raz w  dolinie skalnej „lepsze pola, lepsze do­
m y i lepsze se rca11 w  m yśl program u afryka- 
nów katolickich. Ale także w  rozległym  pół­
kolu poza doliną w pływ  misji błogo działa 
dalej.

Pew nieć „bogactw o kam ienne" okolicy 
ogranicza jej rozw ój gospodarczy. B rak zie­
mi dopuszcza m ałą tylko ilość pól dobrych. 
Jednakże czarni hodują tu dużo kóz, dosyć by ­
dła i coś niecoś owiec. Już za czasów  budo­
w ania kaplicy kw itła  tu dość pokaźna hodowla 
koni. N aw et europejczycy i misja zakupowali 
znakom itą rasę z doliny skalnej. Ulepszono 
obszar bagnisty  i drogi. Z dnia na dzień w i­
dać postęp. Ludek bantuski m noży się w raz 
z mnogością dzieci, której od czasu budow y 
nie ubyw a. Ale kaplica i szkoła długo jeszcze 
może postać, aż w ystaw i się jakiś trw alszy  
Św. Andrzej. Niech żyje w  pokoju Krzyża 
św ię tego!

cWierna Oiózia
czyli zw ycięstw o wiary chrześcijańskiej. (Ciąg dalszy)

3. — Trzecie znamię praw ego Kościoła jest,
że musi być  pow szechny czyli k a t o l i c k i ;
tj. C hrystus P an  chciał Kościół Swój założyć
dla w szystkich  ludzi, dla w szystkich  miejsc
i w szystk ich  czasów , kiedy uczniom Swoim
rzekł: „Idąc na w szystek  św iat, opowiadajcie
Ewangelię w szem u stw orzen iu11, czyli „Idąc
tedy w  świat, nauczajcie w szystk ie  narody,
chrzcząc je...11 — I tak  w  Kościele naszym

w szystko jest praw dziw e. Albowiem Apostoło­
wie święci, posłuszni rozkazow i M istrza sw e­
go, rozeszli się na w szystkie s trony  św iata i o- 
powiadali Ew angelię P ana  Jezusa w szystkim  
narodom , dokądkolw iek przyszli, zostaw iając 
po sobie św iętych m ężów, k tó rzy  to samo po 
nich czynili! — Tak to w iec ten Kościół zaw ­
sze był — i jest — i będzie aż do skończenia
św iata.

— Jakżeby się kościół pro­
testancki mógł chlubić z tego 
znamienia powszechności, gdy 
on nie dla w szystkich ludzi i 
w szystkich  czasów  — lecz do­
piero po długim czasie — po 15 
w iekach w ziął swój począ­
tek ?

— Ale od tego czasu ma być 
pow szechnym  — zarzucił Ru­
dolf.

— Lecz kiedy kościoła pro­
testanckiego nie było od cza­
sów Jezusa C hrystusa aż do 
roku 1517. tedy  on też nie jest 
Kościołem Chrystusow ym , bo 
nie wziął początku swego od 
C hrystusa Pana.

Szkoła dla krajowców w  Mariacel, połudn. Afryka.
— I tu masz 

Emanuelu!
słuszność,
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— A ja do tego jeszcze dodam — rzek} 
dalej Emanuel — że w asz kościół jako nie był 
powszechnym , nie jest i nie bedzie nim nigdy, 
chociaż sie sp raw cy  jego usilnie o to ubiegają 
i ciągle w iernym  sw ym  to przedstaw iają. On 
z czasem  przem inie; zginie jak już mnóstwo 
podobnych mu kościołów  poginęło, nie zosta­
w iw szy naw et k ruszyny śladu po sobie; a było 
ich już, jak liczymy, na trzysta .

— Mnie sie samem u tak zdaje — rzekł Ru­
dolf — bo ustaw icznie sie odmienia, aż kiedyś 
na dobre sie zmieni — i przestanie być tym, 
czym  jest.

—- Lecz p raw dziw y  Kościół C hrystusa 
P ana — którym  jest Kościół katolicki — zo­
stanie zaiste na zaw sze, bo „bram y pie­
kielne nie zw ycięża i nie przem ogą go“ — 
tak bowiem  zapew nia nas sam  C hrystus Pan .

—• Emanuelu! tyś powinien był zostać na­
uczycielem  albo kapłanem ; słow a twoje ogar­
nęły serce moje — i m uszę w yznać, że masz 
we w szystkim  słuszność. Pouczaj więc dalej
0 tw ym  Kościele katolickim.

4. — C zw arte  i ostatnie znamię p raw dzi­
wego Kościoła jest, że musi być „Apostol- 
skim “„ tj. on musi pochodzić od Apostołów 
św iętych ; musi też mieć tę sam a w iarę, k tórą 
w ierzyli i uczyli Apostołowie święci a p rze ­
łożeni jego, tj. biskupi, m uszą być praw dzi­
w ym i następcam i Apostołów ; a to dlatego, 
że C hrystus P an  Kościół Swój zbudował na 
Apostołach ii onym  w szystko, co od  Ojca 
Sw ego przyniósł na św iat, oddał, gdy z tego 
św ia ta  m iał odejść.

— Takim  jest praw dziw ie Kościół kato ­
licki, albowiem  Apostołowie święci byli p ierw ­
szym i jego nauczycielami, a jak od nich wziął 
'swój początek, tak  bez p rze rw y  trw a  aż do 
dnia dzisiejszego.

— Nauka Kościoła katolickiego jest nauka 
sam ych Apostołów, bo ją m a od nich, a bez 
odm iany przechow uje ją tak, jak ją otrzym ał. 
Biskupi Kościoła katolickiego są praw dziw ym i 
następcam i Apostołów św iętych; boć w iado­
mo, że Apostołowie po sobie w szędzie zosta­
wiali biskupów, pośw ięciw szy ich na swoich 
następców , aby oni na ich m iejscu jako prze­
łożeni rządzili. A tak to sie działo od sam ych 
Apostołów —• aż po dziś dzień w  ustaw icznym
1 n ieprzerw anym  następstw ie.

— Ale tego znamienia wcale nie dostaje 
w aszem u kościołowi luterskiem u; bo nie po­
chodzi od Apostołów św., lecz przed 400 laty  
w ziął swój początek od tak  zw anych „refor- 
m atorów “, k tó rzy  nie byli żadnym i Aposto­
łami. Nauka kościoła protestanckiego nie jest 
apostolską, albowiem  w y macie w cale inne 
w yznanie w ia ry  — aniżeli jest naznaczone 
w Składzie Apostolskim. Podobnie też i p rze­
łożeni tego kościoła nie sa następcam i Apo­

sto łów ; oni pochodzą od L utra  i Kalwina, a ci 
nie byli apostolskimi biskupami. A wiec w  ko­
ściele w aszym  wcale nie ma następstw a apo­
stolskiego.

Tu zamilkł Emanuel, aż w końcu Rudolf 
p rzerw ał ciszę, w ołając: No i jakże, Emanuelu, 
czy  więcej już nic nie w iesz?

— W szystko, co wiedziałem, już oświad­
czyłem. Ł askaw y panie Lipiński, radziłbym  
jednak panu, aby w yszukał sobie jakiegoś mą­
drego kapłana katolickiego. Ten z pewnością 
w ykaże panu niedostatki w yznania pro testanc­
kiego i w yłoży  dokładnie cała w iarę katolicką; 
nie bedzie on w ygadyw ał na prostestantów , 
na superitendentów , jak oni w ygadują na nas, 
na naszych księży, a najbardziej na Ojca św ię­
tego, papieża.

—• W łaściw ie nie potrzeba, gdyż to, co sły ­
szałem , w ysta rczy  mi najzupełniej; ponieważ 
jednak mi to radzisz, w ięc zastosuje sie do 
tw ej woli. C ały  ten protestantyzm  zwolna 
zaczyna mi gardłem  wychodzić.

Nie trw ało  też długo, a Lipiński został ka­
tolikiem. Emanuel zaś doznał tej radości i po­
ciechy, że ojcu swojemu był za św iadka przy 
jego publicznym  w yrzeczeniu sie w ia ry  pro­
testanckiej, a w yznaniu i przyjęciu świętej 
w iary  katolickiej.

Od tego czasu Emanuel u Rudolfa nie był 
już uw ażany za obcego, ale był jako p rzy ja­
ciel domowy, czczony i m iłowany. Rudolf 
przeznaczył m u piękną izdebkę na pom ieszka­
nie, ale i kom órkę jego mu zostaw ił do pro­
wadzenia sw ego rzem iosła, tj. rzeźbiarstw a; 
wspólnie p rzy  stole jadali i społem  się po­
cieszali.

W  krótkim  czasie dał też Lipiński w ysta ­
wić prześliczny krzyż, rękom a Em anuela w y ­
konany, na pam iątkę zw ycięstw a wiecznej 
p raw dy  w  Podgaju, a pod krzyżem  sta ły1 figu­
ry  Najśw. M aryi P anny  i św. Jana — obie 
b y ły  bogato w yzłacane.

To b y ła  w ielka — i ostatnia odmiana w Ru­
dolfie, o której potem  w  starych  swoich la­
tach rad  wspominał, m ówiąc: „Odmieniałem 
się w  życiu moim dość często, będaS jako 
chorągiew ka na dachu. Ale teraz, dopóki mi 
P an  Bóg żyć pozwoli, nie chcę się już więcej 
zmieniać, lecz chcę zostać stałym , wiernym , 
nieugiętym  i nieodmiennym."

XVIII.
R a d o s n a  n o w i n a .

— Róziu! Róziu! — zaw ołał głosem ra ­
dosnym  nadleśniczy na swoją gospodynie — 
przyszed łszy  do domu i zaraz idąc do kuchni, 
gdzie Rózia p rzy  ognisku sta ła  — Róziu! 
w iecie co now ego? wiecie co się sta ło?

Rózia stanęła praw ie bez ducha, nie mogąc 
nic więcej wym ówić, jak tylko: Nie wiem, 
panie.
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Grupa białych i czarnych katolików w  Umtata 
z prefektem apost. E. Hanischem.

—■ No, no, nie lekajcie sie tak ; — to nie 
jest nic złego, co w am  chce powiedzieć, 
ow szem , dla w as radosne — uspokajał pan 
nadleśniczy, m ówiąc dalej: — m am y nowego, 
m łodego a m ądrego urzędnika.

Rózia milczała.
— W iadom o w am  —- rzecze nadleśniczy 

dalej — że m łody nasz urzędnik przed mie­
siącem przesadzony został gdzieś indziej na 
lepszą posadę; dziś w łaśnie dostałem  zaw ia­
domienie od Jaśnie W ielmożnego pana h ra ­
biego, kogo za jego następcę obrał i p rzy jął; 
cóż w y myślicie — kochana Róziu, kogo? — 
Oto w asz syn W ojciech jest od 12 sierpnia 
w  dobrach hrabiego urzędnikiem .

— Ach, Boże! — zaw ołała Rózia, powoli 
przychodząc do siebie. — Ach, mój Boże! — 
i znowu nic w ięcej z radości w ym ów ić nie 
mogła.

— W inszuje wam  z serca tego szczęścia, 
tym  więcej, że w as od samego początku b a r­
dzo szacuje i pow ażam ; mnie to samego cie­
szy, jakby to mojemu w łasnem u synow i sie 
stało. Na druga sobotę przyjedzie do dóbr.

S tarem u nadleśniczem u sta ła  w  oku łza 
radości; i on sam  w pierw szej chwili nie mógł 
nic przem ówić. P o  chwili Rózia złożyła ręce 
i ku niebu je podniósłszy, zaw ołała: Dziękuję 
Ci, o dobry Boże, iżeś m iłościwie spojrzeć 
raczył na prośby i w zdychania służebnicy 
Swojej, iżeś pocieszył w ielce zasm ucona m at­
kę! — Toż przynajm niej jednego syna swego 
ujrzę, zanim umrę.,

Ten tydzień zdał się Rózi bardzo długim, 
z wielka niecierpliw ością i upragnieniem  cze­
kała soboty. P a n  nadleśniczy kazał zaprzągnąć 
do pięknej krytej kolaski i pojechał z Rózią 
do dw oru — on, aby p rzyw itać  pana urzędni­
ka, Rózia, aby uściskać swego syna.

G dy już byli w drodze, za­
py ta ł się nadleśniczy Rózi: A 
poznacie z pew nością jeszcze 
sw ego syna?

— O, z pewnością — była 
odpow iedź Rózi.

— Nie wiem — rzekł nad­
leśniczy, nie dow ierzając — z 
latam i człow iek się zmienia, 
zw łaszcza m łody; w szak uj­
rzym y.

Rózi zaczęło serce mocno 
bić, gdy już ku kancelarii p rzy ­
jeżdżali. W szyscy  dw orscy 
służebnicy stali wokoło now e­
go urzędnika przed  domem. 
Kolasa zajechała i w szyscy  w i­
tali pana nadleśniczego, jak żo­
natego, poniew aż jeszcze nigdy 
Rózi nie miał z sobą, zw łasz­
cza pan burgrabia, mąż bardzo 

wesołego hum oru, rzekł: Ej — ej panie nad­
leśniczy! To jednak było Adamowi tęskno bez 
E w y ?

Rózia w  całym  zam ieszaniu nie zauw ażyła, 
że pan nadleśniczy z jednym  urzędnikiem  nie­
postrzeżenie kilka słów  zamienił. Zdjęta zaś 
ciekawością, k tó ryby  z obenydh był jej synem, 
każdem u z osobna ciekawie sie przyglądała. 
Spostrzegłszy to pan nadleśniczy, zaw ołał: — 
No, jakże, kochana Róziu! któregoż sobie obie­
rzecie za syna sw ego?

W szyscy  panowie spojrzeli z poważną 
mina na Rózię, bo —- zrozumieli mrugnienie 
pana nadleśniczego.

Rózia spogladała na w szystkich, nic nie 
mówiąc, i nie by łaby  m iędzy nimi odnalazła 
syna swego, gdyby tenże nie był łzy radosnej 
uronił z oka. Tu się Rózia zaraz obróciła ku 
niemu, ale W ojciech już był .w jej objęciach; 
ściskał i całowTał ją radośnie w ołając: O moja 
najdroższa, wielce opłakana m ateczko! W itam 
was, w itam  po tysiąc razy.

Rózia zgoła nic nie m ogła przemówić.
P o tem  W ojciech, puściw szy m atkę ze sw e­

go objęcia, rzekł: — T eraz w as do śmierci nikt 
nie będzie w yganiał —■ będziecie p rzy  mnie — 
u syna swego, k tó ry  w as zaw sze miłował, 
a teraz  po Bogu nade w szystko kocha; p rzy j­
dziecie do mnie, n iepraw da m ateczko?

— Synu mój, W ojciechu! — W ojciechu, 
synu mój — to było w szystko, co przy  tvm  
pierw szym  spotkaniu sie ze synem  swoim  w y­
powiedzieć zdołała.

T eraz W ojciech prosił pana nadleśniczego, 
aby mu odstąpił matki i puścił ją do niego; 
a tenże rzekł: N ierad bardzo tracę Rózię 
z domu mego, bo ja sobie bardzo cenie ale 
tu jest tak w ażna przyczyna, że — choćbym
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i książęciem  był, ustąpić powinienem  i chetnie 
ustępuję.

P o  w szechstronnym  powitaniu odszedł 
W ojciech z m ateczka sw oja chociaż na go­
dzinę do swojej izdebki, nad czym  sie z gości 
nikt nie dziwił. Tu sobie jedno drugiemu opo­
wiadali choć z w iększego w szystk ie  swoje 
cierpienia i przygody. M atka opow iadała na­
przód, a gdy s tra ty  Filipa dotknęła, zamilkła, 
nie mogąc z boleści dalej mówić. Potem , 
w ziąw szy  do reki szkatułkę, k tó ra  jako naj­
droższy klejnot z sobą przyw iozła, w ydobyła 
z niej s ta ra  czapeczkę. — To jest cała pozo­
stałość —- rzekła z głębokiem, bolesnym  w e­
stchnieniem  — po twoim  braciszku, z k tórym  
się tak  bardzo kochałeś; — jego — dziki 
zwierz — rozszarpał w lesie.

W ojciech w ziąw szy  czapeczke, pocałow ał 
ją serdecznie i zapłakał. P o  chwilce rzekł: 
Szkoda chłopca — szkoda mojego braciszka!
— M ógłby z niego być poczciw y człow iek; 
m ógłby na świecie spełnić niejeden dobry 
uczynek! W szak  Bóg w szystkow iedzący  i do-

Nowiny kościelne
Twarzą ku Krzyżowi! Podczas pośw ię­

cenia pominka ku czci 60.000 K anadyjczyków , 
poległych na ziemi francuskiej w  Vimy we 
Francji pow iedział m inister kanadyjski John 
M akkenzie w  obecności króla angielskiego 
i p rezyden ta  Francji: „W idzim y tu k rzyż  z gó­
ry  na nas spoglądający. Czyż dla św iata zw ąt­
pieniem poszarpanego, w ichrem  potarganego 
nie czas zw rócić oblicze sw e ku Krzyżowi 
i w  b raterstw ie  chrześcijańskim, w  duchu do­
brej woli znaleźć pokój, k tó ry  zdobyć nigdy 
niepodobna bronią n iszczącą? “ U roczystości 
rozpoczęto modlitwami, odmówionymi przez 
ppk. w  st. sp. O. Owena, ppk. w  st. sp. O. Fal- 
lisa i ks. biskupa-sufragana z M ontrealu, stoli­
cy Kanady, M sgra Deschampsa, b. uczestnika 
wojny, k tó ry  po odsłonięciu poświęcił pomnik. 
M odlitw y rozniosła rozgłośnia. Pom iędzy 
obecnymi by ła  też pew na kanadyjska m atka 
12 synów, k tó rzy  w szyscy  brali udział w  w oj­
nie św atow ej; czterech z nich poległo na polu 
chwały.

Pisarz'angielski J. Lewis May przeszedł na 
katolicyzm. Dawniej był zażyłym  przyjacie­
lem wolnom yślnego pow ieściopisarza francu­
skiego Anatola France. Ale w  ostatnich latach 
coraz więcej ulegał w pływ om  wielkiego na­
w róconego kardynała  Newmana, którego dzie­
ła studiując odnalazł drogę do Kościoła kato ­
lickiego. Obecnie podjął się napisania życio­
rysu K ardynała Newmana.

b ry  wie najlepiej, czemu się tak  stało ; bo nie­
zbadane są w yroki i sądy  Boże, a niedościgłe 
Jego ścieżki.

Potem  opowiadał W ojciech sw e przygody; 
w  końcu dodał: Ojciec mój wielce uchybił swa 
gw ałtow nością; ale ja sie codziennie za niego 
modlę do P ana Boga. Od tego czasu, jakem 
od pana superintendenta odszedł, nie pisałem 
do niego jeszcze o sobie, odkładając do chwili, 
w  którejbym  doszedł do jakiegoś urzędu; co 
teraz, gdy P an  Bóg moim zamiarom  pobłogo­
sław ił i dopomógł, będę mógł tym  radośniej 
uczynić.

Opow iadajac spotkanie swoje w  mieście 
z Beatą, nadmienił też, że chciałby ją pojąć 
za żonę, jeśliby przesz ła  na w iarę katolicka.

Po  obiedzie, gdy się w szyscy  panowie po­
rozjeżdżali, odjechała i Rózia z panem  nad­
leśniczym, bo W ojciech w domu swoim nie był 
jeszcze urządzony; ale na trzeci dzień kazał 
ją pan nadleśniczy z całym  jej mieniem, do 
którego on jeszcze dużo dołożył, odwieźć do 
ukochanego jej syna. (C. d. n.)

z bliska i z daleka.
Pierw szy kapłan u magnetycznego bieguna 

północnego. W  m arcu r. 1935 w yruszył Oblat- 
misjonarz O. H enry z postoju Repulso-Bay na 
północ od Zatoki Hudsońskiej w raz z drużyną 
Eskim osów ku m agnetycznem u biegunowi pół­
nocnemu. Po 14-miesięcznym milczeniu o trzy­
mał 1 m aja Ks. Biskup Turąuetil, W ikariusz 
Apostolski nad Zatoką Hudsońską, radiowe do­
niesienie O. Henryego, zgłaszającego, że do­
ta r ł szczęśliw ie do m agnetycznego bieguna 
północnego. Zapewne przybył jako pierw szy 
ksiądz w  tam te okolice. Poniew aż żyją tam 
także grom adki Eskimosów, dzielny misjonarz 
pozostaje na miejscu już od kilku miesięcy, aby 
i tam  w ykonyw ać swoje powołanie misyjne.

Kapłanowi powierzono wyprawę naukową.
Znanemu pod mianem „Ksiądz lodow cow y11, 
Ojcu Jezuicie B ernardow i Hubbardowi zleco­
no w ytropić ślady stóp jakiegoś potw ora 
przedhistorycznego, w ykry te  w  Alasce. Szcze­
py  Indian, zam ieszkujące te okolice, są mnie­
mania, że ślady te pochodzą od jakiegoś olbrzy­
miego niedźwiedzia. Ojciec H ubbard uw aża je 
za ślady dinozaura (przedpotopowego zw ie­
rzęcia pełzającego) z okresu jura na obszarze 
Jeziora W ielkiej Niedźwiedzicy. Ażeby p rze­
dostać się w  owe strony, musi w ypraw a ta 
przepraw ić się przez porohy (progi) rzeki In- 
klin. W  tym  celu zbudowano osobną łódź z me­
talu sześćkroć tw ardszego od najtw ardszej 
stali. Ojcu H ubbardow i tow arzyszyć będą 
dwaj z najlepszych fotografów am erykańskich.
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Jedyny w swoim rodzaju obchód rodzinny.
W  seminarium  O ratorianów  w Jully, w e F ran ­
cji, odbyła się jedyna w  swoim  rodzaju u roczy­
stość rodzinna. Dzieci i wnuki wielkiego dzie­
jopisarza katolickiego Ludw ika P e tit de Julle- 
ville zgrom adzili się, ażeby uczcić urodziny 
setnego potom ka uczonego; zjechali się ze 
w szystkich dzielnic Francji, jeden naw et z Abi­
synii. Należą do najrozm aitszych zaw odów ; 
jest m iędzy nimi jeden Biskup, mianowicie Bi­
skup Dijoński, codopiero m ianow any Arcybi­
skupem  Roueńskim, potem  jeden inżynier, da­
lej naczelny redaktor czasopism a katolickiego 
„Croix“, korespondent paryski pisma katolic­
kiego „U niverse“ i t. d. Św ięto rodzinne trw a ­
ło trzy  dni. Każdy dzień rozpoczynał się msza 
św., odpraw ioną przez Biskupa Dijońskiego.

W ęgry. W  roku 1938 minie 900 lat od 
śmierci św iętego króla Szczepana (Stefana), 
pierw szego kró la  chrześcijańskiego na tronie 
węgierskim, spowinowaconego z polskim ro­
dem królew skim  P iastów . Już dzisiaj obm yśla 
się sposoby, jak należałoby godnie uczcić tę 
rocznicę niezw ykłą. Biskup W eszprem ski 
w zyw a w liście pasterskim , by na przedm ie­
ściu m iasta W eszprem  w ystaw ić konieczny 
tam  kościół, k tó ry  pośw ięconoby w roku jubi­
leuszow ym  św. Stefana, a potem  zamienionoby 
na kościół parafialny.

Módlmy się za dusze w czyśćcu 
cierpiące.

Sakramenta świete pożyteczne sa. bo nas 
z grzechów oczyszczała.

Nie tu miejsce dowodzić, że Sakram enta 
św ięte są w iecznym  źródłem  w ody zbaw ie­
nia, n iew yczerpanym  zdrojem  łaski uspraw ie­
dliwienia, cnoty i zasługi przed Bogiem, ani 
też w ykazyw ać niew dzięczność i nieczułość 
tych, którzy, chociaż pragną dóbr w iecznych, 
nie mają jednak gorliwości do pozyskania tych 
nieoszacow anych skarbów , albo głupotę grze­
szników, tych chorych zdesperow anych, k tó­
rzy  nie chcą szukać zdrow ia w  nieomylnych 
lekarstw ach Krwi C hrystusow ej. Nasz przed­
miot prow adzi nas tylko do w ykazania, jak ta 
obojętność, ta  niew dzięczność i głupota sa k a ­
rane po śmierci.

W idzim y tego p rzykład  naprzód na jednej 
zakonnicy, która, nie dbając o uświątobliw ienie 
duszy swojej, nie śpieszyła na bankiet Eucha­
rystyczny, w  k tórym  pełność łaski i zadatek 
przyszłej chw ały  nam są dane; drugi — na 
kapłanie um ierającym  bez Sakram entu  O stat­
niego Namaszczenia, k tó ry  C hrystus zostaw ił 
nam jako tarczę zbaw ienia w  ostatniej w alce 
z nieprzyjaciółm i duszy.

Roku 1589, w klasztorze M atki Boskiej 
Anielskiej we Florencji, um arła jedna zakon­
nica bardzo szanow ana od sióstr swoich, k tó ra

zaraz pokazała się św iętej M agdalenie de 
Pazzi, b łagając ją o ratunek w ciężkich mę­
kach, na jakie była skazaną. Św ięta modliła 
się jednej nocy przed N ajświętszym  Sakram en­
tem, gdy u jrzała zm arłą siostrę klęczącą w  po­
środku kościoła w  głębokiej adoracji, ale w 
dziw nym  ubiorze: płaszcz ognisty okryw ał ją 
dokoła i palił całą, oprócz piersi i szyi, które 
od płomieni osłonione b y ły  jakby welonem 
białym  naprzód spadającym . M agdalena zdzi­
wiona, w idząc siostrę sw oją w  takiej męczarni, 
p y ta  ją o przyczynę. Spraw iedliw ość Boska 
skazała  mię na tę karę, odpowie dusza, za czę­
ste  opuszczanie Komunii św. przez regułę na­
znaczonych, i za moją oziębłość dla Zbawiciela 
ukrytego w N ajśw iętszym  Sakram encie. Teraz 
codzień przychodzę do tego kościoła, abym 
głęboką czcią, m iłością i pragnieniem  połącze­
nia się z niebieskim Oblubieńcem w ynagra­
dzała daw niejszą obojętność moją. Dodała 
jeszcze, iż w dzięczną jest Panu  Bogu, że za 
zachow anie nieskażonego dziew ictw a dał jej 
ten biały welon, k tó ry  ją w  części od męki 
osłania. Sługa Boża, bardzo w zruszona tym 
widzeniem, ra tow ała  biedną siostrę w szystki­
mi sposobami, dopóki nie o trzym ała objaw ie­
nia, że już do chw ały  Niebieskiej p rzy jętą  zo­
stała . M agdalena nieraz opowiadała tę historie 
duchow nym  córkom  swoim, aby je zachęcić 
do częstego i miłośnego przyjm ow ania Komu­
nii świętej.

N iew ierność kapłana surow iej ukarana b y ­
ła może dlatego, że większe otrzym ał łaski. 
T en  duchowny, śm iertelnie będąc chorym , nie 
chciał przyjąć ostatniego Nam aszczenia, cho­
ciaż spowiednik i obecni ostrzegali go o bli­
skiej śm ierci i zachęcali, aby się uzbroił tym  
Sakram entem  przeciw ko pokusom  szatańskim. 
On w szakże odkładał na czas późniejszy, dając 
się uwodzić fałszyw ej bojaźni, że mu to śmierć 
p rzyśpieszy; przesąd niepojęty w  kapłanie, bo 
przecież wiadomo, że moc łaski sakram ental­
nej w raca  niekiedy zdrowie, jeżeli to jest po­
trzebnym  dla zbaw ienia duszy w edług nauki 
koncylium Trydenckiego. Tak więc, ciągle 
zwlekając, um arł bez tego Sakram entu.

Podczas jego pogrzebu, gdy ciało złożone 
było w  kościele na katafalku, P an  Bóg pozwolił, 
że w obec w szystkich zgrom adzonych około 
trum ny um arły  o tw orzył oczy i tak  przem ó­
wił:

— Dla ukarania mnie, żem się pozbawił do­
browolnie łaski oczyszczającej, spraw iedli­
w ość Boska skazała mię na sto lat męki czyść­
cow ej; chyba że m odlitw y i dobre uczynki 
w iernych przybędą mi na pomoc. Gdybym  był 
p rzy jął Sakram ent um ierających, jakem  był 
powinien, m ocą łaski Bożej w róciłbym  do 
zdrow ia i m iałbym  więcej czasu do pokuty.

To w yrzekłszy, um arły  zam knął oczy 
i w rócił do w iecznego spoczynku.



Św. Józef
Obraz św . Józefa.

W mieście Turynie m ieszkała pew na dobra 
matka, obarczona liczną rodziną. Jak  to za­
zw yczaj byw a, że gdzie jest wiele dzieci, 
niektóre spraw iają pociechę a inne zasm ucają 
serce matki, tak było też i w  tym  domu. Dwaj 
starsi synowie, postępując za swoim  widzi­
misię, brnęli bez ham ulca w  w ystępkach, czym 
spraw iali w ielką niesław ę całej rodzinie.

Źli tow arzysze, czytanie rom ansów, brak 
w strzem ięźliwości, sp raw iły  to, że obaj nie­
szczęśliwi m łodzieńcy popadli w  obojętność w 
religii, gardząc w szystkim i zbawiennym i uw a­
gami i napomnieniami. Żyła ta  biedna m atka w 
jak najw iększym  zm artw ieniu. Pew nego dnia 
idąc przez miasto, przypadkow o spotkała pię­
kne obrazy  św. Józefa, sprzedaw ane bardzo 
tanio. P rzysz ło  jej na m yśl kupić jeden obraz 
świętego, powiesić go w pokoiku dwuch nie­
szczęśliw ych synów , aby ten, k tó ry  opieko­
wał się Synem  Boga i najczystszą z Dziewic, 
wziął pod sw ą opiekę także tych dwóch nie­
szczęśliw ców . Rzecz nadzw yczajna! Nie u- 
płynął jeszcze tydzień, a te dwie owieczki 
zbłąkane tknięte zostały  łaską Boską. P rzez 
dobrą spowiedź ipojednali się oni z Panem  Bo­
giem i szczerze żałow ali za sw e grzechy. 
Odtąd nie byli już hańbą rodziny, ale praw dzi­
wym  przykładem  dokładności w  wypełnianiu 
w łasnych obow iązków , w  miłości i poszano­
waniu swej matki i w  gorliwości o zbawienie 
swej duszy.

Pocieszona tym  m atka nie wiedziała, jak 
podziękować św. Józefowi za tak prędką i do­
skonałą zmianę.

Św. Antoni Padewski
Powrót z raju.

W Hiszpanii um arła pew na królew na. Na­
znaczono już obchód pogrzebu, gdy królowa, 
m atka zm arłej, nie m ogąc przeboleć stra ty  
drogiego dziecka, udała się z prośbą do Boga
i do św. Antoniego, którego wielką była w iel­
bicielką. Nie odstępow ała ona od ciała uko­
chanej swej córki, ale modliła sie gorąco 
z pełną ufnością, że Boski Zbawiciel, k tóry  
po czterech dniach w skrzesił by ł Łazarza, 
ulituje się nad nią i dziecko jej również powoła 
do życia. Św. Antoni w yprosił jej też w  nie­
bie tę łaskę; dziew eczka w sta ła  żyw a wśród 
wielkiego uniesienia dworu, k tó ry  w skutek 
zdarzenia tego nie posiadał sie z radości.

W ielce ważnym i są przecież słow a, którym i 
zm artw ychw stała księżniczka przem ów iła do 
swej m atki: „Droga m atko! Gdy modliłaś się 
za mną do św. Antoniego, byłam  już w  raju 
pomiędzy chórami św iętych dziewic; w szczę­
śliwości tej swojej poznałam  jasno m arność 
clóbr św iata tego, prosiłam  wiec gorąco Boga,

aby cię nie w ysłuchał. „P rzecież  S tw órca od­
rzekł mi, że postanow ił nie odmawiać żadnej 
łaski słudze swem u, św. Antoniemu, i że w iara 
tw oja żyw a i w y trw ałość  w  modlitwie zasłu ­
gują na pociechę. Oznajmił mi więc Bóg, że 
pow rócę na ziemię, aby sm utek twój obrócić 
w radość i zarazem  oznajmić ci szczęście moje. 
P rzecież  P an  Bóg w ysłuchał i mojej prośby
i po 15 dniach pow oła mnie znów do Siebie
i przekaże mi miejsce moje, jakie mi przezna­
czył w  m ieszkaniach Św iętych Swoich.11

Tak się też stało ; w  przepowiedzanym  
dniu zasnęła św ięta księżniczka błogo w Panu
i poszła w  krainę wiecznej szczęśliwości oglą­
dać Oblicze Boga.

Podziękowania.
Serdecznie dziękują Najsł. Sercu Jezusowemu, Naj­

świętszej Maryi Pannie, św. Józefowi, św. Antoniemu, 
sw. Teresie  od Dz. Jezus i wszystkim. Świętym.

S tarzyno: J. C. za odebrane łaski i za odzyskane 
zdrowie dla dwóch osób 3 zf; Ruda Śl.:. J. W. 5 zł: 
O rzegów: N. N. 3 z!; Lyski: 1 z ł; Rybnik II: M. L. 
5 zł;  Hajduki Wielkie: A. Z. 1 zł; Zgoda: N. N. 1.50. zł; 
B renna: J. M. 10 zł, JVL C . 2  zł. A. M. 2 zł:  Piersna:
F. Sz. Ch. 10 zł, M. D. 1 zł. A. M. 1.50 zł; Piotrowice: 
J. F. 11 zł. J. B. J. 5 zł. F. K. 4 zł. J. Q. 2 zł; Skrbeń- 
sko: 1 zł, J. G. R. 3,50 zł; S tarzyno: M. B. 2 zł;  Ruda 
SI.: R.Tk. 2 zł;  Klamry: J. K. 20 zł: Gierałtowice: 9 zł: 
S tarzyno: L. S. 3 zł; Bogucice: A. Sz. 1 zł;  Ligota: 
T. J. 7 zł; Zależe: A. Z. 2 zł, M. S. 1 zł. G. L. 1 zł. 
J. H. 1 zł, J. K. 1 zł. W. K. 1 zł; Bobowo: T. R. 7 zł. 
w szyscy  za odebrane łaski z prośba o dalsze błogo­
sławieństwo Boże. Debieńsko Wielkie: od Dewnei ro­
dziny na. DodziekD w anie w  pewnej int. 2 zł:  Jankowice: 
R. S. na Misie 1 zł, w pewnej sprawie 1 zł:  Pszczyna : 
M. M. za wysłuchanie prośby i o dalsza opieke 5 zf; 
D ąbrów ką W ielka: E. P. za odebrane łaski z prośba 
o zdrowie i o dalsze błogosławieństwo Boże 2 zł., pew ­
na rodzina za odebrane łaski i o dalsze 2 zł: Orzegów:
F. H. za  odebrane łaski z prośba o zdrowie 3 zł.

Prośby.
Serdecznie  proszą Naiśw. Serce Jezusa. Najśw. 

Maryje Pannę, św. Józefa, św. Antoniego :i św. Terese 
od Dzieciatka Jezus:

Gilowice: J. P .  dla uproszenia pewnych łask 2 zł: 
Brenna: N. N. o pewne łaski i o zgodę w  domu 3 zł: 
Lyski: A. M. o prace dla męża 50 g r ;W artog łow iec:  
P. G. o zdrowie i o błogosławieństwo Boże 2 zł: Lubli­
niec: M. D. o pomoc w  pewnej sprawie 2 zł:  Hajduki 
Wielkie: E. B. o uleczenie nogi 2 zł: P iaseczna: F. F. 
o nawrócenie  pewnych osób 1 zł; Łodygowice: H. H. 
w pewnej ważnej sprawie  2 zł, K. F. w pewnej ważnej 
sprawie 50 gr, M. G. o pewne łaski i o błogosławień­
stwo w p racy  1 zł. J. St. o pewne łaski 50 gr. A. G.
o zdrowie i błogosławieństwo w  p racy  i o pewne łaski

+
Zm arli Dobrodzieje.

Józef Juraszek, B erta  Kubik w  Bielszowi 
cach. W alen ty  W ypior w  Stareiwsi. Lucia Ko­
wolik w  C horzow ie II. P a w e ł  Henć w Orzegowie. 
Jan S tachura w Załężu. Paulina Winkler w  Osi­
nach. Andrzej Nowok w Wiśle Wielkiej.

W ieczny  odpoczynek racz  im dać. Panie! 
A światłość wiekuista niechaj im świeci.



50 gr, A. P. o błogosławieństwo w interesie i o opieke 
nad meżem 40 g r ;  B renna: A. G. o pew ne łaski 3 zł: 
Jankow ice: A. Sz. o sDokói i zgodę w domu 1 zł, M. G.
0 błogosł. w  inw entarzu  1 zł, R. Z. o dobre pow odze­
nie w wojsku 1 zł. R. S. o pomyślne odbycie zebrań  Akcji 
Katolickiej 2 z ł;  W y ry :  M. J. o zdrowie i błogosł. Boże 
dla całej 'rodziny 1 zł, K. K. S. A. W . o zdrowie i b ło­
gosławieństwo Boże dla całej rodziny w smutnym po­
łożeniu 1 zł;  Jaw o rze  Średnie: J. J. o wysłuchanie  pew ­
nej p rośby 5 zł; B ry n ów : A. M. w  pewnej int. 1 z ł; Za­
łęże: Fr. M. Ch. o zdrowie 3 zł, F. H. o zdrowie 1 zł: 
Michałkowice: rodzina W . o zdrowie 2 zł;  P rze ła jka :  
rodzina G. o otrzymanie ren ty  2.50 zł; D ąbrów ką  W iel­
ka :  J. K. do Opatrzności Boskiej w pewnej int. 50 gr. 
R zeszów : St. L. o dalsze zdrowie 1,50 zl: R uda ŚL: 
T. K. w pewnej int. o przemienienie 1 zł. S. J. o  szczę­
śliwe rozwiazanie 1 zł, K. G. o zdrowie i w  oewne.t int.
1 zł, W. Sz. 50 gr, S. C. N. w  pewnej int.; Górki M ałe: 
o szczęśliwe powodzenie w m ałżeństwie  1 zł.

Na Misje.
Z P rz y b y ła  z W. H. —■ M. G ierszewska z Ch. —

G. P. M aruszczyk z P .  Si. — W. Paw elec  z St. — J. 
Paczek  z L. — J. Ogrocki z L. — T. Radoszek Ł. — A. 
Goyke z W. —- Z. D yjas  z Cz. —■ J. W aleczek  z St. — 
J. Winsz z K. — M. Karolewska M. L aw renc  z P. — 
A. Lendzion z G. — W. Pociźnicki z T. — J. Grzonka 
z R. — A. Szymon z W. — B. Kupka, R. Filuś z R. 
A. Juszczak z P . —■ W. Szulcow a z O. — M. M. Ra- 
noszkowa z J. Z. — M. Leśnik z P. — H. Kosmala z B. 
Fr. P rzew oźnik  z Ch. —• J. Kan:a z M. — F. F. Sere t ta  
z P. — J. W insz z K. —• L. Sinka z K. — P. Konsto- 
w iczówna z J. — J. Bolin z R. — K. Sośnicka z K. — 
Fr. M. Ch. z Załęża. — J. Grabińska. L. Tom ecka z Z. 
J. Holewik z Z. — Michałkowice: R. B. R. Buiocze.k
G. Milz z S, — Fr. Solik z M. — Fr. Kloza z D. W. — 
J. Rabstein z K. — P. Różański z B. — Olszewska z G. 
K. Malina z N. B. — E. Mińska z K. — T. Śliwiński z G. 
M. Michałowska z P.

Na chleb św . Antoniego.
A. Bartoń z G. —  M. Heller z B. — J. P a szek  z G.—

H. Paszek  z W. — M. M orawiec z P. — J. Kocima 
Ch. — J. C ichocka z K. — J. Janik P. H. — K. Rohde 
z Ł. — Orzegów, N. N. J. Ogrocki z L .  — J. Kozłow­
ski K. — M. Guzy, Z. Dyjas, K. Sornek  z Cz. — M. Gem- 
balczyk z i B. — A. Malonówna z B. — F. Frohlich z 
P. — J. Sadłoń z C. — L. Marechwica z W. G. — A. 
P ilszek z M. — B rzezinka M. BI. M. Bożek z B. — K 
Skonieczny  z B. —  A. Szymon z W. — B. iMisz, B. Sz. 
z N. B. — E. Greń z B. — W . Denz z G. — A. Szym ań­
ska z D. — M. Sikora, H. Jaw orska  z B. — A. Siwiec 
z K. — J. P a jak  z B. St. — M. Skóra z Z. — J. Targ 
z Ł. — J. Nag el z R. Z. — J. K. z L. —* G. Skapczyk 
z T. — K. Udała z R. — A. Porosz  z Z. — F. Płoskoń- 
ski z L. — B. B ojkow a z Sz. — M. G aw ron  z B. K. — 
M. P e rep ik  z Cz. — G. Szczepanek, Góry, K. Medzek. 
A. Ł ysek  z U. — A. Ślisz z C. — J. J. Piguła, z K. — 
A. Kolek z N. — A. B artoszek  z K. —  iM. W ypler .  W. 
Labus z K. — A. Janik z K. — P. Janoszek z St. — K. 
Kamińska z P. — K. Trombik z P. — Z. Magiera z S — 
Kupka, R. Filusz z R. — A. K. W. Sz. R. S. Z. z Rudy 
Śl. — M. Neuman, J. Dettlaff z St. — W isła  Wielka 
Z. M. R oszkow ska z G. — B. Różański z B. — W. P e t t - ’ 
ke z R. — W andtke  z R. — J. Sznura z N. W.

Datki zbiorowe.
O rzegów : przez p. Gnida od czcicieli św. Ant. na 

chleb św. Ant. 2 zł;  P ie r sn a  przez P. Kucharczyka na 
chleb św. Ant. 4 zł nadw yżki za  kalendarze; Siemiano­
wice: przez p. J. Kośnika od różnych osób na Misje 
6,50 zł; Kosobudy: przez p. J. F ry m ark a  od różnych 
.sób na chleb św. Antoniego 6 zł;  Gogołowo: przez r>. 

K. Fajkis od różnych osób na podziękowanie św. An­
toniemu i o dalsze błogosł.  Boże 40 zł:  Krotoszyn: K. 
Sośnicka od różnych osób z prośba  o zdrowie, o bło­
gosławieństw o Boże i o pewne łaski 6 z ł; Załęże: przez 
p. J. Holewika od czterech osób na chleb św. Antonie­
go 1,70 zt.

Do naszyci) Szan. Czytelników!
Stary rok się kończy, a nowy nadchodzi, 
Więc się Czytelnikom podziękować godzi, 
Źe chętnie czytają pismo religijne 

„Wiadomości Misyjne“.

Zacnym Zelatorom, którzy niemal wszyscy 
Roznoszą to pismo darmo — bez korzyści, 
Niechaj Pan Bóg za to hojnie błogosławi,

W  złej przygodzie wybawi.

Jedni pobierają nad sto egzemplarzy 
Naszego pisemka i też kalendarzy 
Znaczną ilość w każdym roku rozsprzedają, 

Chętnie Misję wspierają.

Niejeden już dla nas wiele lat pracował, 
Nawet z swej szkatułki groszy nie żałował; 
Gdy mu za pisemka płacili po trosze,

Dołożył swoje grosze.

Kto lud do czytania dobrych pism zachęca, 
Ten misjonarskiej pracy się poświęca,
Gdy przez dobre pisma wiarę podtrzymuje, 

Jako misjonarz pracuje.

Każdy, kto przez pisma lud umacnia w wierze, 
Stokrotną nagrodę w niebie stąd odbierze. 
Pracujmy więc chętnie wraz z misjonarzami,

A Pan Bóg będzie z nami.

Nie stójmy bezczynnie — gdy dziś bezbożnicy 
Rozdają bezbożne pisma na ulicy. 
Rozszerzajmy pilnie nasze religijne 

„Wiadomości Misyjne“.
W y d a w n i c t w  o.

Nakładem Misji OO. M isjonarzy z Mariannhill w Połudn.Afryce. — Redaktor odp.: Br. Feliks Konstanty Mielewskl, 
Katowice-Bogucice. — Czcionkami Księg. i Druk. Katolickiej, Sp. Akc. w  Katowicach, ul. Marsz. Piłsudskiego 58.
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